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10 halerzy 


tena | 10 fenigów 


10 groszy 


Redakcya 
przy ulicy Targowej N 10. 
Administracya 


w sklepie przy ulicy 520- 
sowej Ne 9 


Listów nieopłaconych nie 
przyjmuje sie Rękopisów 
Redakcya nie zwraca 


zabawach, przedstawie- 
niach i koncertach sąpłatne. 


„GAZETA POLSKA" j 


Dabrowa Górnicza, Sroda 2-30 Lutego 1816 r. 


Zawiadomienia o slubach, DZIENNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNY 


WYCHODZI O GODZINIE 8-MBJ RANO. 


at do nabycia we wszystkich Biurach dzienników, księgarniach, trafikac s 
Tu jest do nabycia „GAZETA POLSKA". Takie napisy wystawione aą w Dąbrowie, Zagórzu, Strzemieszycach, Niemcach, Wolbromiu 

Jędrzejowie, Radomiu, Lublinie, Piotrkowie, Gołonogu. Sławkowie, Olkuszu, Miechowie, Kielcach, Bolesławiu i t. d. 
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje Administracyh w Dąbrowie ul. Szosowa Ns 9. 


10 hi y 
Cena | 19 Ea 
L 4 groszy 
Prenumerata miesieczna 
2 kor 50 hal, 2 marki BG 
tenigów lub | rubla 28 k 
Z przesyłką pocztową 8 
rony, 3 marki lub 1 ru 
60 kop. 
Kwartalhie trzy razy tyle. 
Cena ogłoszeń: ogłoszenia 
drobne po 6 h. od wyrazu 
Ogłoszenia reklamowe p 
30 h. za wiersz (peni) luk 
jego miejsce, Nekrologi, za- 
wiadomienia o ćmbach iza: 
bawach po 50h, od wiersza. 
Nadesłane po 1 kor. 1 mar 
(80 k.) za wiersz petitawy 
Załączniki podług osobne. 
umowy 


wogóle tam, gdz st wystawiony naj 


Depesze Biura Korespondencyjnego 


z dnia 1 lutego. 


Wielki atak napowietrzny na Anglię. 
Bombardowanie Solunia. 


Uspokojona Czarnogóra. 


BIULETYN URZĘDOWY AUSTRYACKI. 
WIEDEN. Urzędowo donoszą: 
Na półn. wschodzie i połudn. zachodzie. 


Na widowni wojennej rosyjskiej i włoskiej nie zdarzyło się nic szczególnego, 


Na Bałkanach. 


Położenie w Czarnogórze i Skutari niezmienione. Spokojne zachowywanie się 


mieszkańców nie pozostawia nie do życzenia. Von Höfer. 


BIULETYN URZĘDOWY NIEMIECKI. 
BERLIN. Urzędowo donoszą: 


Wielkie powodzenia na zachodzie. 


Noeny atak Anglików na zachód od Messines został odrzucony. Na północ 
ad Fricourt niemieckie patrole wtargnęły aż na pozycye angielskie i powróciły z kil- 
ku jeńcami. 


Na południe od Somme stracili Francuzi w walce na granaty ręczne dalej na 


"NAD SOLUNIEM. 


Jeden z naszych statków napowietrznych zaatakował okręty i magazyny en- 
taate'u w przysłani soluńskiej z zaaważonym dobrym skutkiem. 


Wielki atak na Anglię. 


Jedna z eskadr statków napowietrznych naszej marynarki w nocy z 31 stycz- 
sia na 1 lutego obrzuciła bombami doki, przystań i zabudowania fabryczne w Liver- 
pool, pod Liverpoolem i w Birkenhead, fabryki żelazne i wysokie piece fabryk w 
Manchester, wysokie piece w Nottingham i Sheffield, wielkie zakłady przemysłowe 
mad Humber pod Great Yarmouth. Wszędzie zauważono silne działanie, co objawia- 
ło się w eksplozyach i wielkich pożarach. Ponadto przymusi 
dną bateryę nad Humber. Statki napowietrzne były ze wszystkich tych miejsc silnie 
ostrzeliwane, ale nie zosłały trafione. 
żci na stanowiska. 


my do milczenia je- 


Wszystkie statki napowietrzne wróciły w cało- 


a 


Wieści z Czarnogóry. 


E WIEDEŃ 1 lutego (T. B. K) Z wojennej kwatery prasowej donoszą: Dzi- 
siejsze sprawozdanie sztabu jeneralnego komunikuje, że położenie w Czarnogórze jest 
spokojne, a zachowanie ludności nie zostawia nic do życzenia. Jako ilustracya do tej 
wiadomości niech posłuży fakt, że w ostatnich dniach wielu Czarnogórców zgłosiło 
się na ochotnika da wojny przeciw Włochom. Prośbom tym ze względu na prawo 
międzynarodowe musieliśmy oczywiście odmówić, ale świadczą one dowodnie o ro- 
dzaju sympatyi, jakich Włosi nietylko u ludów austryackich i węgierskich, ale także 
po wschodnim brzegu gorzkiego Adryatyku zażywają. Bardzo wielu Czarnogótców 
prosiło także, aby mogli szukać pracy w głębi monarchii, gdyż wieloletnia wojna 
pozbawiła ich wszelkich środków utrzymania w. ojczyźnie. Prośbom tym uczyni się 
oczywiście zadość w sposób właściwy. Rozum;e się samo przez się, że wojska nasze 
w ciężko nawiedzonym kraju mają dużo da roboty, zwłaszcza w sprawie dowozu 
żywności i pod względem sanitarnym. Kło wspomni, jak pięknie wojska nasze ta 
spełniły pa okupacyi Bośnii i Hercogowiny, ten. jest przekonanym, że i los Czarno- 
górców spoczął w dobrych rękach. -~I 


i miasteczek, mógł był sobie wytapetować 
swoje salony. Popularnego zwłaszcza w 
kolach demokracyi, gdzie go „czerwonym 
księciem* nazywano. 

Na drugim planie — popiersie Hen- 
ryka Sienkiewicza, autota głośnego prze 
10 laty listu Polaka do ministra rosyjskie- 
go, największego teraz tie tylko w Polsc- 
pisarza, eo z najtragiczniejszych chwil na- 
szych dziejów wyławiał ziąrno zdrowe, by. 
je dać swemu narodowi na pokatm i po: 
krzepienie serc. Co uczył swoich, że nie- 
masz tak ciężkich tertninów, z którycią 
viribus unitis, przy boskich auxiliach 

nieść się nie można było. Że mijają 
rony, jak mija nac i zło wszelakie, 
tryumfować wreszcie musi 
twychwstania. 

Sienkiewicz zaczął pisać bezpośrednio 
przed wojną wspaniałą rycerską powieś 
Legionach — o tych, co pod ortami pierw- 
szego konsula. na żołdzie francuskim, za- 
szły później aż tam, gdzie pieprz rośnie a, 
które jednak stały się zawiązkiem wojska 
polskiego i zostawiły nam w spuściźnie i 
sławę nigdy niezblakłą i dodającą otuch, 
pieśń tryumialną o tej, co nigdy nie zgi- 
nie! Sienkiewicz zaczął drukować i dopro- 
wadził swych polskich rycerzy aż nad Tra- 
zymeńskie jezioro. Lecz wybuchła wojna, 
największa jaka była, i wielki pisarz nie 
skończył, bo tymczasem powstali Dąbrow- 
skich i Kniaziewiczów następcy Polski ry- 
cerskiej, Polski ułańskiej, czwarłaków 0l- 
szynki nieodrodne syny, 4 


Książęco-Biskupi Komitet 
i Naczelny Komitet Narodowy. 


Dwie polskie orgdnizacye, w dymie i 
krwi wyrosłe, stwotzone czasu wojny, dzia- 
łające w Polsce, dla Polski! 

Bezprzykładne zniszczenia, bezgranicz- 
na nędza to racya powstania i rozwoju 
pierwszej. 

Drugą powołało da życia korzysłają- 
ce z jedynej, od wieku oczekiwanej chwili, 
„kiedy się oni pobiją", niewygasłe dążenie 
narodu do państwowego zmartwychwstania! 

Konieczności i wielkiego pożytku pierw- 
szej organizacyi nie zaprzeczy nikt. Ten 
chleb, który polskim daje nędzarzom od 
śmierci z głodu ich ratując, te szaty, któ- 
remi nagość nędzy przykrywa, są namaca]- 
nem dobrem, rzetelnym ratunkiem, zmniej- 
szającym nadmierną ilość przedwczesnych 
mogił na naszej ziemi, ratującym życie dla 
przyszłości. 

Druga organizacya nie tak prostolinij- 
ne ma oblicze. To co przez bohaterstwo 
Legionów dotąd przyniosła, realne ma już 
jednak znaczenie. 

W chwili, gdy olbrzymia wojna w 
trzecim już toczy się roku i w polskich 
ochotniczych szeregach dużo już naszej po- 
płynęło krwi — możemy już mówić nie- 
tylko o odnowieniu polskiej żołnierskiej 
legendy, ale i o acałonym honorze narodu, 
o dostarczonym już dowodzie, że naród 
ten nie spodlał przecie w deprawującej To- 
syjskiej niewoli, że dążenia do wolności, 
instynkiu państwowości własnej wśród wie- 
kowych nieszczęść i prześladowań nie za- 
tracił! 

A ło ma warłość nietylko piękna i 
cnoty. To ma wartość siły i nie małej. 
I cokolwiekby się z Polską po tej wojnie 
stało, choćby długie miały ją jeszcze cze- 
kać cierpienia i przejścia ciężkie, już ona 
pchnięciem tego wiosła, po tym strumiebiu 
krwi — dopłynie do lepszej przyszłości! 

Ocalony honor, zyskany argument, 
nabyła siła moralna. To dotąd! — Reszta 
to już nietylko odwieczna polska tęsknoła 
— to już nadzieja nie fantastyczna, lecz 
coraz realniejsze przybierająca kształty. Tę 
polskę tęskaotę zaspokoić, tę nadzieję przez 
krew ofiarną i wytrwałą pracę do realizacyi 
prowadzić, słowem męskiem budzić ospa- 
łych, do jednolitego zgodnego działania 
naród wzywać — jest zadaniem tej drugiej 
organizacyi N, K. N., jedynej w Polsce, w 
której się instynkt państwowy i dążenie do 
własnego dachu nad głową skupić zdołały! 

Szczęśliwszą jest połska organizacya 
filantropii. Może się już namacalnym po- 
szczycić sukcesem. Za swą działalność [i- 
lantropijną zdobyła sobie powszechne, bez- 
sprzeczne, żadną wątpliwością nie skrzy- 
wione, niczyją krytyką nie osłabione uzna- 
nie polskiego ogółu. I to uznanie znalazła 
już swój wyraz, swój znak pamiątkowy w 
wybitym na cześć tryumwiratu organizacyi 
filantropijnych medalu. 

Medal ten piękną będzie tej wojny i 
zasług tych wielce czcigodnych działaczy 
pamiątką. 

Zasługuje, by go opisać i podnieść. 
Więc z jednej strony profile trzech mężów. 
Na czele Książę-biskup krakowski książę 
Kościoła, co jest powszechnym, bo w myśl 
słów Boskiego Założyciela „pójdźcie do 
mnie wszyscy* nikogo nie odirąca i nie 
wyłącza. Jest potomkiem znakomitego i 
sławnego w Polsce rodu, w którym pamię- 
tano, że „noblesse oblige“, synem księcia 
Adama, magnata tak przed 20 laty w kraju 
popularnego, że tysiącami adresów, dyplo- 
mów obywatelstwa honorowego setek miast 


a za- 
godło zmar- 


powstały nowe polskie Legiony i doszły w. 
zwycięskim marszu z ziemi węgierskiej do 
Polski i przeszły Połskę w pogoni za od- 
wiecznym Ojczyzny i Kościoła wrogiem — 
aż po leśne pagórki Litwy i bagna Po! 
sia! Wobec wielkości tych radosnych 
olśniewających faktów, odłożył pióro wielki 
pisarz przeszłości i gromadzić zas 
czął zamiast duchowego reainy chleb dla 
głodnych swego narodu. 

A trzeci z medalowego  tryumwiratu, 
znakomity wirtuoz, biegłością palców w 
świecie rozgłośny. Królewski hojnością da- 
rów, grunwaldzkiego w Krakowie pomnika 
fundator. Za przewódcę narodu nie uważał 
gonikt i nikt też trafnych politycznych wska- 
zań odeń nie oczekiwał. Bo wiedziano, że 
najzmakomitszy pianista nie musi być rów- 
nocześnie dobrym politykiem, 

I wdzięczną będzie Polska także i Pa- 
derewskiemu za chleb, który przyniósł jej 
głodnym, a nie za mowy polityczne wygła- 
szane w Ameryce. 

Wreszcie pamiątkowego medalu strona 
odwrotna. Napis na niej wymowny: 


„POLONIA DEVASTATA“... 


Jesteśmy pewni, że dalsza wytrwała 
działalność filantropijnych organizacyi de- 
wastacyę materyalną zmniejszać będzie... 
konsekwentnie i szybko, nie zapominając 
jednak o tem, że dla całości Polskiej 
Sprawy konieczną jest zgoda w narodzie 
— „salus reipublicae suprema lex esto", 

Q zaszczycie medalu nie marzy jesz- 
cze nawet polska organizacya narodowej 
wojny i państwowego zmartwychwstania 
— N.K. N. Tej organizacyi inną, nie 
materyalną dewastacyę zwalczać przypadł 

I przed jej oczami rozciąga się smi 
tna zniszczeniem połska pustynia. Na niej 
wydmy piasków jałowych, na niej chwasty 
wschadniego nalotu, rosyjskiej deprawacyji, 
narodowego i religijnego nihilizmu i sek- 
ciarstwa. Na niej kałuże sobkostwa i zwąt: 
pienia i zarośla na kryjówkę dla próżnia- 
czej neutralności. Lecz pustynia ożywia 
się szybko wśród zorganizowanej pracy 


a GAJ 


polskiego czynu orężnego odnowienie, 
jest świetnie zdany egzamin organizacyj- 
mych i administracyjnych wysiłków, są or- 
ganizacye narodowej wyzwoleńczej pracy, 
jest inieligencyi patryotycznej zastęp ogrom- 
my, są jakby wyspy Czynnej polskości 
dawnych świetnych tradycyi — dwory pol- 
skie, zaczyna żyć i wśród robotniczych 
zrzeszeń polska dusza, a chłop polski, tam 
gdzie w świetle konstytucyi i oświaty lub 
pod gniotem prześladowań religijnych prę- 
lzej dojrzewał, już się do obowiązków wo- 
bec Polski krzepko poczuł i pieniądzimi na 
Legiony sypnął i żołnierzy polskich, tych, 
co „z ochoty poszli“, czem miał najlepszemn 
podejmował i ochotnika do Legionów dał 
liczne szeregi, jakby dawnych świetnych pie- 
chot łanowych następstwo. 
Ale miejsc pustych jeszcze na polskiej 

ziemi dużo. Braki wielkie. Nie widać po- 
omków wielkich rodów, oprócz kilku, co 
zumieli, że same  odziedziczone tytuły 
wiara bez aankan martwe są i co za- 
szczyłnym wyjątkiem są tylko, tak jak 
przodkowie ich wyjątkami byli pięknością 
kart, jakie sobą wypełnili w naszych dzie- 
jach. I boli też serce, że zbyt mało daje 
się uczuć w Polsce tak pożądany WR 
tych, których symbolem dziejowym był 
pastorał Oleśnickich, wiodący naród na 
awe podboje pod znakiem łacińskie- 
go krzyża. 


go 

F Zbyt wiele jeszcze wśród ludzi za- 
ożnych materyalizmu, zasłaniającego Pol- 
skę, zbyt wiele wśród ludu ciemnoty, z któ- 
rej poczucie narodowe wybić się jeszcze w 
wielu okolicach nie zdołało. 

I bałamuctwa politycznego i strachów 
mało uzasadnionych dużo także. Myśl po- 
lityczna polska, jak spłoszony ptak, tłucze 
się po klatce i nie wie, w którą ścianę ude- 
él — Jest więc czemu przeciwdziałać, 
st kogo budzić, jest potrzeba i obawią- 

wskazywania drogi wśród obłędnych 
imętów. Pole do pracy dla jedynej wo- 
 jenno - politycznej organizacyi, dła N. K. N. 
ogromne. 


Ale na tem polu pracy nie wchodzi 
N.K. N. w drogę organizacyom filan- 
pii, co materyałne zniszczenia zmniej- 
ać mają. Nie konkuruje z niemi ani a 
zakres działania, ani o zasługę, ani © po- 
larność. 
Daleki od wszelkiej krytyki i od prze- 
adzania w czemkolwiek, pomagać chciał- 
by i popierać ze wszystkich sił w najlep- 
zej woli. 
A pomódz może w niejednem i przez 
łarczenie informacyi i przez oddawanie 
dyspozycyi swych ludzi. Filantropia i 
cya N. K. N. mogą i powinny iść razem, 
ć ręka w rękę. 
Historya nie zapomni z pewnością o 
sługach tych, co w walkach i trudzie od- 
dowywali państwowość polską, jeżeli za- 
gi ich  uwieńczy osłateczny sukces. 
dniesie jednak bezwarunkowo wyso- 
tych, co ratowali ginących z głodu, co 
ali się jak najwięcej Polaków dla Pol- 
Ski ocalić. 
= Dla czegóż by więc ci drudzy mieli 
patrzeć na tych z N. K.N. niechętnie? 


TA POLSKA*"S 
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A jednak tak jest. Od K. B. K, od 
Czerwonego Krzyża i innych filantropijnych 
organizacyi wieje ku N. K. N. mroźny 
wiatr niechęci. Stamtąd wychodzą plotki, 
posądzenia, stamtąd pochodzą kłody i ka- 
mienie, rzucane pracom naszym pod nogi. 

I jaki tego powód? Dla czego ta nie- 
chęć do N. K. N? Domyślamy się, że 
głównie dla tego, że w nim i koło nie- 
go skupiły się przeważnie grupy demo- 
kratyczne. 

Lecz wiadomo, dlaczego tak jest, i 
że zaradzić tej jednostronności można, 
i że teraz, gdy Ssocyaliści nawet uznali za- 
sadę solidarności narodowej, byłaby naj- 
lepsza pora. 

Trzeba więc zdobyć się na to, a nie 
rozszerzać na swe usprawiedliwienie poglą- 
dów i zarzutów, od których słuchania mróz 
idzie po kościach, „że N.K. N. buduje jakąś 
socyalistyczną i żydowską Polskę, a takiej le- 
piej, żeby nie było”. 

Takie słowa dolałują nas coraz czę- 
ściej, powtarzane za poglądem, który był 
nawet dość dawno temu ogłoszony dru- 
kiem. Czy mamy może na dowód za- 
cytować pewien ustęp z pewnej książecz- 
ki i wymienić nazwisko dostojnego i 
bardzo blisko z K. B. K. spokrewnionego 
autora? 

Zdumiony czytelnik dowiedziałby się, 
że: „Bóg przemądry — bo gdyby Pol- 
ska była, toby może wyglądała bardzo 
smutnie*. 

O tem, jaką będzie przyszła Polska, i 
kto będzie w niej rządził, nie będzie roz- 
strzygał ani K. B. K. ani N. K. N. 

My z otuchą patrzymy w przyszłość! 
Trudem naszym orzemy tę stratowaną pol- 
ską ziemię, a Legiony użyźniają ją krwią 
swą ofiarną pod lepsze jutro, pod zdrowy i 
bujny plon, I wierzymy, że plon taki będzie, 
bo: „sanabiles fecit Deus nationes*. 

I do Boga wyciągamy ręce, niechże 
uzna za dostateczną już wiekową straszną 
pokutę i niech da, by ta Polska była — 
i niech w niej rządzą ci, których Jego wo- 
la przeznaczy — choćby nasi przeciwnicy 
polityczni, 

My ich z pewnością z zapałem i odda- 
niem się słuchać i popierać będziemy. 

A naszym dostojnym i czcigadnym 
wielce dotychczasowym przeciwnikom — 
tym z medalu: „POLONIA DEVASTATĄ* 
radzimy szczerze, by. się starali wraz z na- 
mi zasłużyć sobie także na inny tytuł do 
wdzięczności narodu — na medal, który — 
da Bóg — wybitym będzie: 

„POLONIA RESURRECTA*. 
(Wiadomości polskie z 27 z. m. r. 1916). 

D-r Jan Hupka. 
Konserwatywny członek N. K. N. 


Polska jako 
siła wojskowa. 


Pod takim acyjnym tytułem 
przyniósł medyol „Secola* wiado- 
mość o domniem planie Niemiec 


nadania w najbliższym czasie Polsce 


autonomii, aby wzamian za to módz w 
pewnej formie zużytkować podczas woj- 
ny wszystkich zdolnych do noszenia bro- 
ni Polaków. W odpowiedzi na to „N. Zur- 
cher Zeitung“ umieściła w dniu 17 stycz- 
nia r. b. artykuł p. t. „Polskie pospolite 
ruszenie", pochodzący z kół polskich. 
Obecnie w numerze z 20 stycznia toż pis- 
mo poddaje oba powyższe głosy własnej 
krytyce, sądząc, że tak wiadomość włos- 
ka jakoteż polski komentarz do niej wy- 
magają pewnych wyjaśnień i uwag, 

Nie zoamy — pisze N. Zür. Ztog. 
— żródła, skąd zaczerpnął korespondent 
medyolańskiego dziennika tę wiadomość, 
którą wielce już zainteresowała się prasa 
czwórporozumienia. Nie możemy dawać 
jej wiary w całej osnowie. Niemniej, 
choć niejasno była sformułowaną, daje 
jednak dość powodów do przypuszczeń, 
czy urzeczywistnienie jej istotnie musi 
wydawać się nieprawdopodobnem. Pe- 
wien wyraz tym wątpliwościom dał już 
nadesłany nam z kół polskich artykuł, 
Kto zna choć powierzchownie postulaty 
1 nadzieje Polaków w bieżącej wojnie, 
ten nie tnoże twierdzić, że autonomia 
Polski stanowi minimum żądań narodu 
polskiego i że takie rozwiązanie sprawy 
polskiej zadowoliłoby jakąkolwiek gru- 
pe polską. W owym domniemanym pla- 
nie niemieckim chodzi najwidoczniej o 
autonomię dla Królestwa Polskiego wy- 
łącznie, ta bowiem tylko część ziem pol- 
skich rozporządza jeszcze rezerwą, nie 
dotkciętą przez mobilizacyę państw cen- 
tralnych. Nie ulega atoli żadnej wątpli- 
wości, że autonornia, o której formie i 
rozciągłości wiadomość medyolańska uic 
nie mówi, żadną miarą nie może stać 
się pobudką, skłaniającą Polaków da 
czynnego udziału do walki z Rosyą, czyli 
do obrony „swych wschodnich kresów“, 
zwłaszcza że, jak to artykuł o pospoli- 
tem ruszeniu zaznacza, eksperyment po- 
dobny wywołałby w kraju powszechną 
niechęć i łatwoby się mógł stać okazyą 
do pożałowania godnych zajść. Nie chce- 
my wierzyć, ażeby rząd niemiecki, któ- 
ry dość miał czasu do zapoznania się z 
nastrojem mas w okupowaaych przez 
siebie ziemiach Królestwa, posiadał ja- 
kiekolwiek w tym względzie zludzenia. 
Ze swej strony mieliśmy możność z 
powodu notatki medyolańskiej mówić z 
kilkoma wybitnymi osobnikami polski- 
mi i rozmowy te upoważniają nas do 
stwierdzenia, że omawiany pomysł auto- 
nomii dla Królestwa nie zdoła uczynić 
z Polaków sprzymierzeńca Niemiec. 


Wątpliwości w znacznym zakresie— 
pisze dalej — zachodzą także, jeśli spra- 
wę tę osądzać z niemieckiego punktu 
widzenia. Skoro plan ten nie uzyska zgo- 
dy polskiej — a o nią przedewszystkiem 
musiałyby się Niemcy postarać — to 
traci on w znanej nam formie wszelką 
racyę bytu i chybia celu: przez nadanie 
autonomii wywołać przekonanie o wspól- 
nocie interesów, zyskać w Polakach sprzy- 
mierzeńców i spowodować ich do wal- 
ki wespół z czynnemi już siłami przeciw 
Rosyi, do obrony własnych granic kra- 
jowych i własnej państwowości. Bez 
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zgody Polaków domniemane zamiary 
niemieckie przyjęłyby całkowicie od- 
mienny charakter i znaczenie, niezgodne 
z istotą tej niezbadanej zresztą w swej 
autentyczności zapowiedzi, 

Jakkolwiek więc plan niemiecki, w 
formie, podanej przez dziennik włoski, 
spoczywa na całkowitem zapoznaniu pol- 
skich | niemieckich interesów oraz na- 
strojów, to z drugiej strony wywody 
autora artykułu o pospolitem ruszeniu 
znacznie bardziej odpowiadają interesom 
obn stron i właściwszą nakreślają dro- 
ge, nie bez zastrzeżeń jednak, Według 
niego mianowicie zużytkowanie polskich 
rezerw wojskowych wtedy tylko magło- 
by mieć zgodę Polaków, gdyby państwa 
centralne spełniły faktycznie wszystkie 
ich w obecnej wojnie narodowo-poli- 
tyczne postułaty. Jasno i szczerze — 
prawda — sformułowanym został waru- 
nek, czy jednak może on być przyjętyim 
w takiż sposób, czy kryjący się poza 
nim program — połączenia Królestwa z 
Galicya | związania tą drogą powstałej 
państwowości polskiej z państwami cen- 
tralnem! — jest rzeczywiście programem 
całego narodu, a przedewszystkiem czy 
jest programem  najistotniejszej w tej 
sprawie ziemi — Królestwa Polskiego i 
czy za niego poświęci naród w ofierze 
swe mienie i krew? Kwestya to nie- 
pewna, pozatem zaś trzeba pamiętać, że 
powstanie podobnego organizmu pań- 
stwowego podczas wojny nie może być 
wyposażone w wystarczające dla póź: 
niejszej jego egzystencyi warunki i gwa- 
rancye. Wszystko to zresztą staćby się 
mogło przedmiotem poważnych narad w 
Polsce oraz podstawą polsko-niemie- 
ckich układów, my jeszcze zwrócimy 
uwagę na liczbę mężczyzn w Królestwie, 
zdolnych do noszenia broni, 


Autor wzimiapkowanego kilkakroć 
artykułu liczbę tę określa na milion, ca 
w obecnem połozeniu nie odpowiada 
pewnie rzeczywistości.  Siedmset do 
ośmiuset tysięcy żołnierzy polskiej naro- 
dowości walczy w armii rosyjskiej, na 
setki też tysięcy liczyć można uchodź- 
ców polskich, uprowadzonych podczas 
odwrotu w głąb Rosyi, co razem daje 
ubytek w zdolnych do noszenia broni na 
jeden co najmniej milion. Przyjmując 
ilość zdolnych do noszenia broni męż- 
czyzn na 10 proc. zaludnienia kraju, wy- 
pednie, że Królestwo Palskie, liczące 12 
milionów, dostarczyćby mogło najwyżej 
200,000 żołnierzy. Naturalnie, że liczba 
ta przy dłaższem trwaniu wojny, z czem 
się wszyscy rachują, oraz przy dopływie 
nowych roczników wzrosłaby jeszcze, 
stając się dla państw centralnych pomo- 
cą wielkiego znaczenia. 

Wiadomość „Secolo“ — kończy 
dziennik zurychskł — stawia przed ną- 
mi nietylko wątpliwości, czy jest ona 
prawdziwą; przeciwnie, nie jest wyklu- 
czonem, 2e rozwiązanie sprawy polskiej 
na tej właśnie nastąpi drodze. Polska 
siła wojskowa mogłaby, względnie mu- 
siałaby się stać pierwszorzędnym roz- 
strzygającym czynnikiem. Jeśli Europa 
rozpadnie się po wojnie na dwa wrogie 


wspomnienia z niedawnych lat. 
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Po ukończeniu obserwacyi psychia- 
rycznej, którą odbywał Bolesław w 
ierdzy Modlińskiej przy wajskowym 
szpitalu, przewieziono go do Ratusza w 
arszawie. 
Obserwacya trwała dlugo, przeciąg- 
nięto ją do 6-ciu miesięcy, t. j. dwa ra- 
zy ponad zwykią normę przyjętą przez 
Sądy. Był więc wyczerpany, niewyspa- 
ny, wygłodniały. 
Symulacya manii prześladowczej, 
eli ma być dobrą, musi być połączo- 
niejako z samoprześladowaniem się, 
rzeba żyć trybem życia maniaka, wczuć 
się w jego psychikę, do świata zewnętrz- 
ego odnosić się tak, jak on się odnosi. 
adać — chyba tylko tyle, by iskrę 
ia utrzymać w stanie tlenia, by za- 
hować w sobie nieadzowne minimum 
potrzebnej da życia — więcej 
bo wszystko jest zatrute, 
iskudzone, zaczarowane. Spać też nie 
y; — z konieczności co noc drugą, 
asem trzecią — przespać się można, 
i to lepiej się obudzić, zerwać się, 
krzyczeć jakby pod wrażeniem snów 


— Trudeo — taka dola; — człowiek, 
co tylu ma wrogów, którego chcą za- 
mordować, otruć, zgwałcić, do którego 
podchodzą tajemnicze postacie w celach 
złowrogich, który słyszy głosy pełne 
gróźb i przekleństw — nie może prze- 
cież wysypiać się spokojnie, jak jakiś 
zadowolony z siebie i świata filister. 

Już same fizyczne udręki tego ro- 
dzaju są w stanie doprowadzić człowie- 
ka do stanu ogromnego wyczerpania, 
zwłaszcza jeżeli czynne są przez szereg 
miesięcy. 

A przecież ta nie wszystko jeszcze. 
Być przez pół roku bezustannie obser- 
wowanym, otoczonym pruwie wyłącznie 
przez ludzi wrogich lub nieżyczliwych, 
grać przez pół roku rolę trudną, tragicz- 
ną, męczącą; — a przytem ciągła nie- 
pewność, beznustanne napięcie nerwów, 
by nie zdradzić się jakiemś słowem, po- 
mimowolnym gestem — zachowaniem w 
nieprzewidzianym wypadku. 


Nadewszystko, — ten nadmiar cza- 
su — nadmiar czuwania bezczynnego, 
który zwykle trwał bez przerwy około 
36 godzin, a czasem dosięgał 48. To 
było zaledwie już ponad siły ludzkie. 
Jeżeli Bolesław przetrzymał te próby, 
to chyba dlatego, że natura człowieka 
jest może najbardziej wielostronną i 
uniwersalną w całej przyrodzie. Zresztą 
podtrzymywała go duma człowieka, co 
nie chce się uznać zwyciężonym,—i in- 
stynkt swobody, ca raczej zgodzi się na 
śmierć i męczarnie, ale niezależności 
swojej się nie wyrzeknie. ...Wszystko 
stać się mogło, ziemia mogła zaprzestać 


swojego biegu, ale on nie zrezygnował- 
by z walki za nic na świecie... 

Zginę, albo wygram. Uczucie ta 
tak na wskroś przeniknęło jego całość 
psychiczną i emocyonalną, że było już 
właściwie produktem jego sił organicz- 
nych; — dopóki pozostawałby w tych 
samych warunkach, to współrzędnie z 
biciem serca, z krążeniem krwi, postę- 
powanie jego byłoby takie samo jak 
przedtem, 


Teraz miał pewną odmianę w mo- 
notonnym przez szereg miesięcy trybie 
życia. Vrzywieźli go do Ratusza, do te- 
go osobłiwego więzienia, a które zawa- 
dzał każdy nieomal aresztowany w owych 
czasach w Warszawie i okolicach. 


W świecie więźniów odgrywał Ra- 
tusz rolę światowego portu, lub wjazdu 
przy zbiegu uczęszczanych traktów. Tam 
spotykali się wędrowcy z różnych stron 
i okolic; jedni podróż swoją dopiero 
stąd właściwie zaczynali; dla innych był 
to już postój nie pierwszy. Tu drogi 
się rozchodziły: ci, co szli razem, często 
tu się rozłączać musieli i dalszą wę- 
drówkę w jnnem już towarzystwie od- 
bywali. 

W ratuszu przeważali ludzie świe- 
żu aresztowani, ale nie brak też było 
więźniów, którzy znaleźli się tutaj z po- 
w rotem, przesłani z różnych turm, twierdz 
i fortów. Z pośród tych ostatnich nie- 
których przywożono dla tego, że 
„Ochrana“ miała jeszcze jakieś dodatko- 
we śledztwo przeprowadzić; innym wy- 
toczono „nowe sprawy”; znalazł się w 


„ochranie" nowy „prowokator“, ujawniał 
nowe szczegóły, na podstawie których 
można było wytoczyć proces tym, co 
albo w braku jakichkolwiek konkretnych 
danych wliczeni byli do administracyj- 
nych, albo znajdowali się pod śledztwem 
w jakiejś innej sprawie. reszcie Ra- 
tusz był pełen rozmaitego rodzaju admi- 
nistracyjnych, którzy stąd via więzienie 
przesyłkowe (pieresylnaja tiurma) jechać 
mieli na zesłanie, różnych szupaśników 
albo wogóle tych, których na razie nie 
wiadomo było gdzie podziać, a którzy 
me mieli tu być zbyt długo trzymani. 


Do ostatniej kategoryi należał też 
Bolesław, Miał stawać teraz przed ko- 
misyą psychiatryczną, tak zwaną, „o0- 
state: ekspertyzą sądowo-lekarską, 
która na zasadzie materyału, dostarczo- 
nego przez obserwacye specyalistów, 
wydaje zwykle definitywne, sądownie pra- 
womocne orzeczenie o poczytałności de- 
Uukwenta. Naturalnie— władze, jak zwy- 
kle nie spieszyły z zakończeniem spra= 
wy. Cóż im na pośpiechu zależało? 


Mogło to być upragnionem dla 
więżnia, zwłaszcza, jeżeli symułował, 
lub w każdym razie zdawał sobie spra- 
wę z położenia, w jakiem się znajduje, 
bo przyśpieszało rozwiązanie: albo — 
uznają go za umysłowo chorego, niepa- 
czytalnego, zwolnionego od odpowie- 
dzialności sądowej i... odeślą do leczni- 
cy, albo — będzie wiedział przynajmniej, 
że nie potrzebuje się już męczyć nadal, 
ba -— bo wszystko napróżno. 
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abozy, jelk to przewiduje wielu polity- 
ków z obydwu stron walczących, w ta- 
kim razie Polacy z konieczności znaleźć 
się musza w jednym z tych obozów, 
nie w postaci jednak prowincy!, ale jako 
sprzymierzeńcy grupy mocarstw, zwią” 
zani z pią wspólnością interesów. Po» 
gląd ten podzielany jest w całości przez 
wojujące mocarstwa, przedewszystkiem 
w Niemczech i Rosyi, I rdsja wę toro- 
wać sobie drogę coraz dalej. 
zz" 


Artykuł hr. Potuliekiego 
0 Polsee. 


Hr. Karol Potulicki, „La Pu- 
logne a'nier et de demain*, od- 
bitka z „Revue Politique Inter- 
natiurale" za listopad I grudzień 
1915; Lozanna.). 


W artykule tym, kilkanaście stro- 
nic obejmującym, a więc, w porówna- 
niu z szeregiem innych prac drukowa- 
nych w Szwajearyi, niedużym, cennym 
jest przedewszystkiem fakt, że oto Po- 
lak utytuławan w p! zystępnje na 

runcie zagranicznym do czynnej pracy 

K rzecz niepodległości Polski. Hr. Po- 
tulicki mieszka w Genewie; zajmował 
się już akcyą humanitarną, a obecnie tak- 
że w sprawie polityeznego losu Pulski 
głos zabiera. : 

Stwierdziwszy na wstępie zwrot a- 
pinii europejskiej na korzyść Polski nie- 
podległej, podaje jako powody, pa pierw- 
sze: przeświadczenie o konieczności ba- 
ryery między światem niemieckim a ro- 
syjskim, czyłi, innemi słowy, państwa 
buforowego; po drugie: przeświadczenie 
niemniej silne, 2e Polacy nie dadzą się 
zasymilować i będą stanowili płerwia- 
stek obcy i szkodliwy w organizmie 
państwa, któreby ich wchłonęło,—o ile- 
by forma unii nie pogodziła potrzeb o- 
wego państwa z aspiracyami Polaków. 
qTrrecim powodem jest wzajemna za- 
zdrość wielkich mocarstw, wolących wi- 
dzieć Polskę niepodległą raczej, niż 
wchodzącą w skład mocarstwa innego. 
Istotną jednak treścią artykułu jest roz- 
winięcie i uzasadnienie dwóch pierw- 
szych punktów. Da ciekawych uwag na- 
leży krótka odpowiedźjna argument, Jalo- 
by przykład Belgii wykazał małą sku- 
teczność t. zw. państw buforowych przy 
zapobieganiu zbrójnym zatargom: roz- 
miary terytorynm polskiego, niepomier- 
nie większego od Belgii, wykluczają 
wszelkie nagłe uderzenia, poprzez Pol- 
skę, ze wschodu na zachód czy od- 
wrotnie, ; 

Dałszym godnym uwagi momen- 
tem jest krótki ustęp o Legionach: „Le- 
glony te są urzeczywistnieniem nadziei, 
przekazywanej z ojca na syna, że kie- 
dyś ujrzy się sztandar z Białym Orłem 
na czele armii narodowej, walczącej za 
niepodległość ojczyzny“. | zestawiwszy 
je z legionami Dąbrowskiego, autor do- 


W Ratuszu znalazł się Bolesław w 
w dyametralnie nieomal odmiennych wa- 
runkach, niż na obserwacyi w Modlinie. 
Tam siedział miesiącami sam jeden, w 
oddzielnej fortecznej kazamacie; prócz 
warty, żołnierza, posługacza i doktora 
nie widywał nikogo, czasem tylko w 
nocy oficer dyżurny przyszedł skontro- 
lować warte; raz czy dwa razy zajrzał 
zawiadowca szpitala i.. dosyć, 


Tu, jak na więzienie, życie wprost 
wrzało. Cele były stale pootwierane; 
na korytarzach ruch, chwilami nawet 
ścisk; więźniowie rozmieszczali się, jak 
chcieli, schodzili się na pogawędki, ko- 
munikowali się bez przeszkód. 


Ratusz był bardzo pilnie strzeżony 
z zewnątrz; podwórze i cała ulica, na 
którą gmach więzienay wychodził, ob- 
stawione były policyą — jawną i tajną. 
Okna wszędzie okratowane z blaszane- 
mi zasłonami od zewnątrz, t.zw, koszami. 
Również jedyne wyjście prowadziło 
przez caly szereg ubikacyi, oddzielonych 
od siebie grubemi, okratowanemi drzwia- 
mi, a wszędzie pelno było czujnej opie- 
ki. Zresztą cała najbliższa okolica wię- 
zienia ratuszowego, z przylegającą doń 
„ochraną" były strzeżone nadzwyczajnie. 
Nawet dla pomysłowych i przedstawia- 
jących niejaką siłę partyi rewolucyjnych 
była to twierdza nie da zdobycia. 


Za to wewnątrz samego więzienia 
panowała niepraktykowana swoboda. 
Przedtem była surawiej: ale wraz z no- 
wym naczelnikiem więzienia, człowie- 
kiem młodym, awansowanym świeżo ze 


„GAZETA POLSKA", 


daje: „Spodziewać się należy, że histo- 
rya, która lubi się powtarzać, dla nich 
uczyni wyjątek i oszczędzi im tragicz- 
nego losu ich poprzedników, poświę- 
conych zazdrościam fachowym i wa- 
haniom dyplomatycznym zanim było 
im dane osiągnąć święty cel niepodle- 
głości”. 

Zakończenie broszury odnosi się 
do Węgier i ich stosunku do sprawy 
niepadległaści. Kwestyę tę, coraz bar- 
dziej na pierwszy plan się wysuwającą, 
śledził hr. Potulicki, jak z uwag jego 
wynika, tak jak na to zasługiwała; 
wrażenie jego ogólne jest, dzięki zna: 
nej iorerwencyi komitatów, optymi- 
styczne, 


Memoryał warszawskiej gminy 
żydowskiej w sprawie szkolnej. 


30 września 1915 r. 


Do jego Ekscclencyi Pana Na- 
czelnika Niemieckiego Żarzą- 
du Cywilnego dla Polski w War- 
szawie. 


Zarząd Warszawski Gminy Staro- 
zakonnych pozwala sobie zwrócić się do 
Waszej Ekscejencyi z następującem po- 
daniem: 

Zgoda w Polsce, współżycie żydow- 
skiej ludności z chrześcijańską w znacz- 
nej mierze jest zależne od znajomości 
języka krajowego przez żydów. Niemoż- 
ność porozumienia się w języku krajowym 
tworzy rozłam pomiędzy temi dwiema 
grupami ludności, daje powód do nie- 
Snasek, do nieporozumień i w wysokim 
stopniu zmniejsza zdolność zarobkowa- 
nia mas żydowskich, stanowiących oko- 
ło 174 ludności krajowej. Bardziej wy- 
kształcone warstwy tutejszych żydów, 
które pomimo  wielorakich trudności 
przyswoiły sobie język polski, zdołały 
zdobyć byt względnie niezaleźny, gdy 
tymczasem masy ludności żydowskiej, 
władające tylko żargonem, w większości 
swojej stanowią proletaryat, żyjący w 
wielkim niedostatku. Dlatego też wśród 
mas tych daje się zauważyć dążenie do 
oświaty w języku polskim, czego dowo- 
dem jest bardzo liczny ich napływ do 
Szkół z językiem wykładowym polskim. 
Pomimo emigracyi żydzi pozostaną w 
kraju i muszą w nim zarabkować. Zna- 
jomość języka polskiego jest dła nich 
kwestyą egzystencyi. Dlatego też Za- 
rząd Warszawskiej Gminy Starozakon- 
nych stale i oddawna krzewił naukę w 
języku polskim. Wobec powyżej przy- 
toczonych motywów Zarząd Warszaw- 
skiej Gminy Starozakonnych ma zaszczyt 
zwrócić się do Waszej Ekscelencyi z 
prośbą o łaskawe zezwolenie na naucza- 
nie po polsku w publicznych szkołach 
miejskich, utrzymywanych przez Gminę, 
przez instytucye społeczne, oraz w tych 
szkołach prywatnych, do których uczę- 
szczają dzieci, których rodzice życzą so- 


zwykłego rewirowego, przyszły nowe 
porządki — trzeba powiedzieć — bardzo 
liberalne. Czy był złym? — ? Łapówki 
brał, zgarniał od więźniów, od ich ro- 
dzin, przyjaciół, od wszystkich, co da- 
wali. Ale pozwalał bardzo wiele, prócz 
ucieczki, 


Zresztą system ten był mu bardzo 
wygodny, dochody płynęły, przewyż- 
szały o wiele jego płacę haczelnikow- 
ską, z więźniami nie miał zatargów, 
urazy do niego nie żywili, nie patrze- 
bował więc obawiać się zemsty ich to- 
warzyszy— rewolucyonistów, pozostają- 
cych na swobodzie. 


A i ochrana, zdaje się, nie miała 
nic przeciw noweniu porządkowi; być 
może, że jej funkcyonaryusze dzielili się 
częścią zysku z naczelnikiem, ale i aa- 
dewszystko, pomijając już inne względy 
jak natłok więźniów i t. d., system ten 
dla celów śledczych miał szanse okazać 
się daleko skuterzniejszym, niż trzyma- 
nie więźniów w odosobnionych poje- 
dynkach. 

Wprawdzie ci i owi z pośród po- 
litycznych mogli się porozumiewać ze 
sobą, omawiać wspólnie zgodność 2e- 
znań, sposoby tłumaczenia się, ale zato 
szpiedzy, grasujący wewnątrz więzienia, 
mieli znakomite pole da popisów, ze 
swych zadań wywiązywać się mogli te- 
raz z daleko lepszym skutkiem, mż w 
więzieniach celkowych. Teraz wszystko 
dało się wypatczy , zanotować: kto z 
kim obcuje; kto się z kim zuał przed 
aresztowaniem; jakie kto ma mniej wię- 


Sroda dnia 2 Lutego 1916r. 


bie nauki w języku polskim. Podpisy, 
Załącznik: 


rych mala część tylko, mogła być przy- 
jęta, utworzone mają być grupy popo- 


ludniowe, 
większona, 

ll. Szkoły utrzymywane przez Gmi- 
nę Starozakonnych: 

1. Szkoły początkowe: 8 szkół o 23 
oddziałach dla 4,000 dzieci z builżetem 
40,600 rubli. 

2. Szkoly religijne: 8 szkół o 33 
oddziałach dla 1,500 dziec! z budżetem 
55,600 rubli. 

8. Kursy wieczorne dla starszej 
młodzieży: 25 oddziałów dla 1,000 słu- 
chaczy z budżetem 13,000 rubli, 

m. Szkoły spoleczne: 3 szkoły To- 
warzystwa „Wiedza“ dla 406 dzieci, szko- 
ła Towarzystwa dostarczania pracy dla 
160 dzieci, szkoła Sekcyi bezdamnych ży- 
dów Komitetu Obywatelskiego miasta 
Warszawy dia 150 dzieci. 

IV. Szkoły prywatne, 

N.B. Odpowiedź na ten memoryał 
podaliśmy już w naszem piśmie w jed- 
nej z kronik warszawskich w miesiącu 
styczniu. 


„Feldkicha”, 


Przyjemnym kontrastem karabinu ma- 
szynowego jest kuchnia polowa „feldkicha*, 

Trzeba sobie wyobrazić, jakby zapra- 
wiantowanie armii bez feldkichy wygląda- 
ło. Dawniejsze gotowanie, jeszcze przed 
epoką feldkichy, było trudnym interesem i 
mozolnym, który nikogo nie napawał ra- 
dością. Wszyscy, co chociażby z czasów 
ćwiczeń wojskowych przypominają sobie go- 
towanie, z pewnością wstrząsają się z nie- 
chęcią. Oddział wymęczony i głodny przy- 
szedł do obozu. „Gotowanie'|-rozkaz; ale 
nikt nie brał się do rzeczy z zapałem. Z 
wydatkiem wielkiej energii i krzyków wy- 
bierano łopatkami „rynny do gotowania” 
albo „doły do gotowania", równocześnie 
przynoszono drzewo i wodę. Po dwóch lu- 
dzi gotowało swe porcye mięsa z kilkoma 
ziarnkami ryżu w kociołku, który każdy no- 
sił na tornistrze. Kociołek stawiało się na 
„rynnie* i tam on sobie stał i stał. Goto- 
wanie trwało cztery godziny albo i dłużej. 
Potem żołnierzmógł dopiero zjeść trochę ża- 
dymionej zupy i mięsa niedogotowanego, 
jeśli jeszcze miał ochotę do jedzenia. W 
taki to pierwotny sposób przyrządzano da- 
wniej „menaż". Dawniej, gdy bitwa rozgry- 
wała się w ciągu jednego dnia zazwyczaj, 
przygotowanie jedzenia po bitwie nie przed- 
stawiało żadnych specyalnych trudności, 
Ale wyobraźmy sahie tę całą procedurę je- 
dzenia w wojnie dzisiejszej, podczas bitw, 
trwających całymi tygodniami, gdy walka 
trwa właściwie w dzień i w nocy. Przygo- 
towanie jedzenia byłoby rzeczą niemożliwą 


cej przekonania; jakie usposobienie; czy 
jest zupełnym nowicyuszem w wię- 
zieniu, czy bywalcem; czy zachowuje się 
jak ofiara przypadku, czy też jak gdyby 
na ewentualność tę był już uprzednio 
przygotowanym. 


Przytem wchodzi tu w grę jeszcze 
jedna okoliczność: przestępca polityczny, 
jeżeli ma 'doradców, stara się przed 
prowadzącymi śledztwo tlumaczyć „jak 
najlepiej"; stara się odwrócić podejrze- 
nie od siebie i innych, o ile aresztowa- 
nym był w towarzystwie. W tym wzglę- 
dzie zdarzają się częslo prawdziwi wir- 
tuozi, a możność umawiania się ze 
współoskarżonymi co do jednolitości 
zeznań podnosi prawdopodobieństwa ich 
skuteczności. 


I — być może — nieraz jednost- 
kom, obdarzonym doskonałą pamięcią i 
dobranym między sobą, wychodzi to na 
dobre. 

Ale na ogół?... 

Najzgodniejsze, najlepiej obmyśla- 
ne tłumaczenie daje jeszcze pewien ma- 
teryał, który przy zdolnościach badają- 
cego da się wyzyskać; daje w każdym 
razie jakiś punkt zaczepienia. Zupełne 
wstrzynianie się od zeznań utrudnia 
władzom śiedczym powiązanie, nawet 
obfitego materyału dowodowego, zdo- 
bytego uprzednio inną drogą. 

Ten, co się tłumaczy — zaciera za 
sobą ślady. Ten, co milczy — zeszedł 
z drogi w rzekę — ślad jego się urwał 
i najwprawniejsze oko już za nim nie 
podąży. 


oraz ilość szkół ma być po- 


do wykonania. Żołnierze musieliby 
ogniem nieprzyjaciela strzelać i 
nie mówiąc o tem, że wobec pro 
dymnego dym z ogniska zdradzałby « 
wiska. W nocy ognisko! Ale przypi 
że wszystkie te przeszkody możnaby pr 
zwyciężyć, to nie dałoby się nniknąć 1 
stępstw: kiepskiego odżywiania i choró 
łądkowych, wynikających z lichego 
wiantu. Jakiż wojownik potrafiłby to m 
siącami wytrzymać? Czyżby wojna nie si 
wila się sama w sobie? Tu okazuje się 
tęga „feldkichy”. Jest ona poprostu jak 
z bajki: „stoliczku nakryj się“! Czy żołni 
maszeruje, czy wypoczywa, czy leży wz 
miankach, artylerya kuchenna wszędzie 
nim dąży, gotując na postoju, w ma 
„możnaby powiedzieć we śnie, ona wc 
gotuje. I to gotuje dobrze. Doskonałą zi 
z tłustemi oczami i miękkie mięso z 4 
czystą jarzyną, kawę. Są nawet zmiany, © 
lasz z kartoflami albo nawet pieczeń, 
nierz nie potrzebuje o to dbać! On m 
ko strzelać i kłuć, zaś po dokonanej 
bocie“ nadjeżdża aitylerya kuchenna j- 
daje znużonemu wojownikowi pachną 
potrawy. Dlatego żołnierz dzisiejszy wyń 
da wcale zdrowo. Cóż dziwnego —-feldkii 
„Menaż' jest dla każdego rzeczą 
żną. W wojnie pozycyjnej śledzi się godzi 
nę obiadową, ażeby nieprzyjacielowi posłać 
parę granatów na obiad, 
Było to w Karpatach. Kiiku rosyjskie 
jeńców wziął pewien pułk. Coś około 
popołudniu zagrzmiały nagle nasze arm 
dając kilka strzałów. Jeniec mignął ol 
i powiedział: „Wy jesteście zręczni, wi 
artylerya strzeła zawsze na obiad", 
Kuchnia polowa okazała się pierw. 
rzędnym środkiem pomocniczym pod 
wojny. Gdyby jedna tylko strona miał 
rabiny maszynowe i kuchnie polowe, 
ciłoby to wojnę znacznie; ponieważ je 
mają je obie strony, to właśnie wpływ: 
przedłużenie wojny. 


Małe obserwatoryum. 


Sztandar niewidomy. 


„Dziwnym bylibyśmy narodem* 
te sława czytamy w pewnem pi 
krakowskiem wydrukowane ogrom 
literami — „gdybyśmy w takich czasać 
jak obecne, nie zdabyli się na ś 
solidarność narodową i ekonomic: 
zwłaszcza, że wśród obcych Pola 
łykali się gorzkiego wstydu i doznali 
le przykrej poniewierki*. Czytamy z 
ciekawieniem, czekając na jakieś w 
rewelacye, czy głęboką myśl, czy 
kie wezwanie.. Oczekiwanie nasze 
usprawiedliwione... bowiem po tak wzn 
słej inwokacyi wzywa się da... kupo 
nia tutek cygaretowych. Tak, drodzy 
telnicy — jeśli jesteście dobrymi Pa 
kami... kupujcie tutki cygaretowej E 
nie chcecie zostać dziwnym naro 
który, licząc 25 milionów, nie pos 
wolności — kupujcie tutki cygaret 
jeśli tznajecie solidarność narodową, 
Śli prapniecie jej, jeśli wogóle ch 


Być może, że ochrana, jako instytu 
cya późniejsza, postępowsza od klasy! 
nych żandarmów, uwzględniła tę o 
liczność, nie sprzeciwiając się nowe 
porządkowi w więzieniu Ratuszowy. 
każdym razie z tych czy inn 
względów wewnętrzny tryb życia w 
tuszu był dosyć swobodny, a dla 
co nie mieli już śledztwa mad sab 
wyroku ciężkiego się nie spodzie: 
nawet chwilami wesoły. Kary ad 
stracyjne, zesłanie, wrażenia żadneg: 
robiły. Los zesłańca bywał nawet pr. 
miotem zazdrości. Jakże chętnie zgi 
liby się nań skazani na katorgę, 
siadujący w Arsenale, na Pawiaku, a 
podsądni z „Dziesiątego Pawilonu", 
i Bolesław — z jakąż raduścią pojec! 
by teraz na „wysyłke“, do Aruhany 
ska, Wołogdy... ba, do Turchańsk: 
akuty. 

Zesłanie administracyjne, 
cież — wolność — wprawdzie 
swoim kraju, ale przecież człowi 
siedzi za 
kluczem, 


to prze 


puszczają walne. Trzeba się tylk 
dować 2 razy w tygodnia u „uria 
— pozatem człowiek jest ws lnym, że 
robić, co chce — nawet zaraniać poti 
szę; może otrzymywać pieniądze ad 
dziny, pobiera gażę aż do kop. 10- 
zależnie od stopnia społecznego. - 
M GL DJE 
= 


esli czegokolwiek pragniecie — 
tutki cygaretowe, Wielkie ha- 
poważne słowa bowiem istnieją dla 
— tutek cygaretowych. O dziw- 
a, wielce narodowe, solidarne i 
nomiczne, zdobywające się „w takich 
h na ścisłą solidarność narodową 
onomiczną* po ta, aby kapować — 
cygaretowe. 
utki cygaretowe — o tutki Beł- 
skiego! 
Cóżeście warci, pocóż czytacie na- 
sze wzniosłe inwokacye, jakże to czcicie 
owane poematy na cześć Paderew- 
go, który też wzywa do solidarności 
aby tylko bez N, K.N. i Legionów — 
nie kupujecie tutek, tutek, tutek, 
lidarność, którą głosimy — byle bez 
. K. N4 — Ta solidarność w imię tu- 
„niezwykłej jakości" — w imię tutek 
dowskiego. Gdyby ktoś bodaj na 
ilẹ myślał, że „Il. Kuryer Codzienny“ 
do solidarności ścisłej — byle 
N, — pod inaem hasłen:, niżli 
tutek Bełdowskiego, ten 


_ hasłem 
1 się. 

1 jakże nie ma się mylić, jeśli nie 
czytał wielkiej mowy mistrza w Chicago, 
| Paderewskiego, który jest, wedle słów 
własnych, chorążym „świętego, niewido- 
o sztandaru”, O wy, co stoicie, pod 
ndarem niewidomego, jeśli zechce- 
zobaczyć ten sztandar (zresztą ci 
aść karygodna, bowiem w szeregach 
nna obowiązywać karność I bezwzględ- 
| posłuszeństwo) pizewróćcie kaiię, a 
Fzycie go, jak wieje on od „pierwszej 
stytucyi' polskiej od rozbioru naszej 
czyzny” (Komitetu Generalnego szwaj- 
ego), wieje okazale, wszechstron- 
tójfrontowo, ekonomicznie, a po- 
jest do — tutki Bełdow- 


tutko, tutko, dudko — szwaj- 
ka! Potężnie piszczysz „głosem na- 
1“ Ilustrowanym „kuryerkowo".Szlan- 
dar to niewidomy, niewiadamy, skryty, 
F komyśloy — a tajemnicze jego 
a, hasła zbawienne, których treść 
a tylko wtajemniczonym, to „Pra- 
A kearel. „Pobudka“ (tutki Beł- 
skiego). Ale komu daua jest intuicya, 
prędko „razbieriot“ demoniczną 
indyjskiej mądrości „niewidome- 
sztandaru polskich Szwajcarów, al- 
m trzy te znaki wolnomularstwa 
: „Pobndka* wzywa: salwuj siebie 
o pa „priamoj” drodze — pod 
arem niewidomym. 
Idźmy za „niewidomym“, przestań- 
być „dziwnym narodem“, który nie 
aje „solidarności ścisłej“ — byle bez 
kupujmy tutki. Tutki, 


Kto zna doświadczenia wewnętrzne 
schodniej mądrości, kto chadzał dro- 
oryentalnych oryentacyi, kto wie, 
„niewidomy“ nie znaczy to ślepy, lecz 
, kto wie, iż „solidarność ścis- 
ez N.K.N. i Legionów, to so- 
ość oryentalna, ten napewno bę- 
ię aryentował według tych trzech 
w mądrości tajemnej: „Pobudka“ 
Salvesol* — „Pramos”, 


" 


Zysław. 


Polska książka. 


elkiej sapitalnej sali, miądzy chorych rojem 

1 młodziutki chtopak, polski legionisia. 

« pierwszych, co stanęli w szeregu, — prze- 

f (czysta 
|znioślejsza miłość Ojcsyany sa swojem 

Wiodła ga wołaniem. 


wit ojca, matkę, — precz od siebie rzucił, 
x było pożytkiem lub jasnem hochaniąm, 

dè bić się sa Polskę z radosnem oddaniem, 
newolnej Matce cząstkę życia wrócił 
Krwi swojej przelaniem 


dł w boju jak bohater, on, młade pachoły, 
msłrassenie patrzył w śmiertelne otchłanie, 
enia. — Aż raz, własnie gdy słońce w sa- 
(ramie 

W siawało jak cud piękne, na zrosaoną rolę 

Kule go złożyty. 


kiej szpiłalnej sali, w cierpiących szeregu 
tugo w gorączce i bolesnej męce 
rany. Lec przecież kres udrące, 
kres cierpionom, — chłopak do zdrowia 
[brsegu 
Wracał a nad mogiły. 


ddycha? wolniej, zyciem Się radował, 
nieras pieścił sdrojem blasków plowych, 

Aby zapowiedź dni ogromnie nowych 

czenie pieknych nad łośem królował, 

| Ziocit dolę jego. 


jo w twarsy chłobca tęsknoty wymowa. 
tęsknił, on czekał, — ach, on ciągle 
[eaujnia 


A 
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Swój młody słuch wytęśal: nie aabrami-ż gdzie 
bujnie 
I szeroka, lub cicho, ukojnie, dźwięk słowa 
Naszego, polskiego! 


1ak się jednak zdarzyło, że wśród braci chorej, 

Pośród grona sióstr dobrych, lekarzy troskliwych 

Nie odnalazł Polaka, — więc chłopcu tęstliwych 

Dni mijało wiele, — serce mu tęskni, gore, 
Komuś 10 wypowie? 


Raz, kiedy rozwarł oczy snem długim skrzepiony 
Drgnął — a dusza mu w lat jeden dśdtem secsę- 
[ścia skąpana, 
Ba oto w czas spoczynku dłoń jakaś siostrzana 
Cicho złożyła przy nim książkę w wyłęsknionej, 
Drogiej polskiej mowie, 


Chłopuc porywa książkę radością szalony, 
Lay sni? ło wieszczów słowa!.. jak mu Serce 
(bije... 
Każdy wyras doń mówi, każdy wyraz żyje, 
Szumi miłym powiewem gdzieś 3 rodainnej strony, 
Swojskiem śpiewa pieniem. 


Ach, szczęście!... loé Ojczyzna święta, Polska 
feala, 
W najcudowniejssej krasie, 2 czarownemi słowy, 
1 w szlachetnej godności najlepszej królowej, 
Zeszła doń, w swej dobroci + chwale wspaniała, 
Zssała z pozdrowieniem. 


Chłopiec ogniem pała, twarz wsrnszeniem przejętą 
Z nad książki podnosi, spoziera bystra wkoło. 
Nikt nasi nie patrzy, — więc z czcią schyła młode 
[ezoło, 
Książeczkę do ust przyciska jak relikwię świętą 
1 szepce wśród drżenia: 


„Gdy odzyskam choć trochę dawnej siły swojej... 
To bea ckwili wahania... z szczęściem ja.. 
[pałem... 
Wichrem polecę w boje .. ramieniem wytrwałem 
Walczyć za Ciebie. Polsko!.. do końca krwi 
fmojej... 


2 za- 


Do ostatka tchnienia! 


Kazimiera Lityńska, 


KRONIKA. 


Od Administracyi. Celem uregulowa- 
mia nakładu pisma prosimy o wczesne 
uiszczenie prenumeraty na miesąc luty. 
Zwracamy uwagę, że w czasach dzisiej- 
szych musimy płacić gotówką zaraz, mu- 
simy też prosić o ta samo naszych sza- 
nownych odbiorców. 

Z podróży amerykańskich p. Paderew- 
skiego. Pismo „Narodowiec"* (Cleveland, 
Ohio z 9-gogrudnia 1915) pisze: „Mistrz 
Paderewski rozpoczął artystyczną turę 
na własną korzyść. Pierwszy jego kon- 
cert w New-Yorku zaznaczył się finan- 
sowym sukcesem, a i czemciś innem 
jeszcze, Podczas pauzy podano artyście 
bukiet róż czerwonych z charakterystycz 
nym polskim napisem... „Za krew twe- 
go brata, poległego w walce z Moska- 
lami pod sztandarem Piłsudskiego". Bu- 
kiet ten ponoć skonfiskowała pani Pa- 
derewska.* 

Polskie Archiwum Wojenne. Zarząd P, 
A. W., nie rozporządzając dostatecznymi 
funduszami na zakupno książek, mających 
związek z wojną i ze sprawą polską, ape- 
luje do ofiarności Szanownych P.T. auto- 
rów, wydawców i nakładców, by ra- 
czyli zasilać jego zbiory swemi wydawnic- 
twami, nadsyłając egzemplarze gratisowe. 
En (R ofiarodawcom za poparcie celów 
P. A. W. Zarząd już z góry głęboką wy- 
raża wdzięczność. Adres Polskiego Archi- 
wum Wojennego: Lwów, ul. Lelewela 5. 

Zmiana nazw gubernii. Petersburski 
„Dień* dowiaduje się, że rząd rosyjski po- 
stanowił zmienić nazwy trzech guber- 
mi _ nadbałtyckich : stlandzkiej, Li- 
flandzkiej i Kurlandzkiej na Rewelską, Rys- 
ką i Mitawską, tak, jak to było za czasów 
Katarzyny II. 

Ż prasy węgierskiej. „Alkotmany“ z 
23/I. 1916 r. zamieszcza sprawozdanie z 
broszury D-ra Dąbrowskiego w obszer- 
nym fejletonie podpisanym T. B. ( Turi 
Bela, naczelny redaktor pisma). 

„Kiedy w początkach i w ciągu 
wojny słyszeliśmy o Polskich Legionach, 
wyobrażaliśmy je sobie w obliczach pło- 
wych niebiesko-ukich zapalonych chłop- 
ców, którzy przejęci ogniem młodości, 
stawili się pod sztandary na wielkie we- 
zwanie woiny, by walczyć a raczej u- 
mrzeć za Polskę. Później otrzymaliśmy 
kilka komunikatów, wojskowych rozka- 
zów, chwalących bohaterskie czyny pol- 
skich legionistów, Razem Zz naszymi 
dzielnymi honwedami trzymali oni straż 
w Karpatach, ażeby Rosyanin nie posta- 
wił nogi na węgierskiej ziemi. Obecnie 
Dr. Jan Dąbrowski, jeden z gorących 
apostołów akcyi pulskiej, w małej czer- 
wano oprawnej książce zdaje sprawę z 
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tego, co i ile zdziałały polskie Legiony 
w tej wojnie pod sztandarem Białego 
Orła. Książka D-ra Dąbrowskiega po- 
daje zdumiewające szczegóły o czynach 
polskich Legionów; lecz bardziej jeszcze 
zdumiewa silny duch bijący ztej książki, 
dusza polskich Legionów. To nie jest 
już dusza dziecięca. Ten duch to nie 
wątły ogień płonący na młodych obli- 
czach. W tym duchu przebłyskują na- 
rodowe siły. W tej duszy łka, ale i za- 
razem pręży się złamana, lecz gotująca 
się do zmartwychwstania energia naro- 
dowego życia”. ' 

Autor streszcza następnie obszer- 
nie książkę, akcentując zwłaszcza dąże- 
mie Polaków do odzyskania niepodle- 
głości w otwartej wojnie i podnosząc 
znaczenie organizacyi strzeleckich, jako- 
też działalności N. K. N. Zaznaczywszy, 
że Legiony tworzyć będą niezadługo o- 
sobny korpus, mówi dalej: 

„Jęst to w istocie taki rezultat, któ- 
ry wskazuje na wielką zdolność do ży- 
cia. I jeżeli w dzisiejszej wojnie świa- 
towej nie waży wiele ta liczba, to jed- 
nak prawdą jest, że siła Legionów nie 
zasadza się na liczbach, lecz na tem, że 
udział Polskich Legionów w wojnie 
stwierdził, że wśród Polaków żyje pra- 
gnienie wolnej Polski i że dążenie to 
występuje jako czynnik nietylko histo- 
ryczny, ale i zdolny do życia“. 

Podniósłszy następnie szereg bo- 
haterskich czynów legionistów, kończy 
autor: 

„Kto przeżyje wolnym będzie, kta 
umiera wolnym już!“ Ten sposób my- 
ślenia wychowuje bohaterów i umie 
tchnąć życie nawet w kamienie. | może 
przecież powstaną do życia ruiny Pol- 
ski przez czyn orężny Polskich Legio- 
nów i przez spokojną wytężoną pracę 
N. K. N., który po wzięciu Warszawy 
ogłosił bezpośredni program Polaków w 
połączeniu niepodzielsego Królestwa z 
niepodzielną Galicyą. 

Śmierć lotnika. Według „Petit Pa- 
risien“ porucznik Chausse przedwczo- 
raj popołudniu w locie ponad Dugny i 
Le Bourget runął w przepaść i zginął 
na miejscu. 

Zgon lotnika Boehme. Odznaczony 
wielokrotnie przez sztab jeneralny lot 
nik Boehme runął śmiertelnie w prze- 
paść powietrzną w Ensissheim w Al- 
zacyi. 

Zbrojenia Szwecyi. Doaoszą tu 
z Sztakkolmu: Obie izby parlamentu 
szwedzkiego przyjęły wniosek, zezwala- 
jący na użycie 8,234,000 koron szwedz- 
kich na przygotowanie artyleryi cięż- 
kiej, karabinów maszynowych i innych 
rzeczy, potrzebnych do nowoczesnego 
prowadzenia wojny. 

Dyplomata włoski o polityce angielskiej. 
Pewien dyplomata włoski, należący do ko- 
ła zwolenoików Giolittiego (który nie 
chciał wojny) wyraziłsię w następujący 
sposób o politycei sposobie wojny, pro- 
wadzonej przez Anglię. Jenerał Cador- 
na przejrzał myśli i zamiary Anglii i 
dlatego oparł się temu, aby Włochy 
wzięły udział w wyprawie na Gallipoli. 
Cadornie zawdzięczamy, że oszczędzono 
tyle ofiar i krwi Włochom. Powody wy- 
prawy angielskiej na Gallipoli były na- 
tury ściśle politycznej a nie wojskowej. 
W Londynie wiedziano doskonale, że 
zdobycie cieśnin drogą morską jest rze- 
czą wykluezaną. Brzmi to nieprawdo- 
podobnie, a jednak Anglia poświęciła 
swe okręty i ludzi tylko po to, ażeby 
oszukać swych sprzymierzeńców. Anglia 
zdaje sobie doskonale sprawę z tego, że 
jej apayka przyszłości nazywa się 
—Rosya. Historya uczy, że Anglia wie- 
lokrotnie nie wahała się ze spokojem 
pomścić ciężkie klęski, jeśli to odpo- 
wiadało jej cełom politycznym. Ale obe- 
cna wojna światowa ma dla Anglii cał- 
kiem inne znaczenie, niż jej wojny po- 
przednie, jest to wojna o panowanie nad 
światem, o byt Anglii. Dawne dyplo- 
matyczne metody na nic nie zdadzą się 
Anglii. Powaga Anglii na Wschodzie 
isć zniszczona, aczkolwiek wybitni po- 
itycy angielscy jeszcze nie zdają subie 
z tego sprawy. 

Prostata geniusza. Sprawa traktowa- 
nia o pokój jest dzisiaj uważana za dowód 
haniebnej klęski. Gdy dyplomaci państw 
centralnych wypowiedzieli przed dwoma 
miesiącami, że pokój uważają w pewnych 
warunkach za możliwy, prasa czwórsojuszu 
jęła się w tem dopatrywać słabości państw 
centralnych. Małość tych polityków oraz 
ich przeciętna natura innego punktu widze- 
nia w słowach dyplomacyi austro-niemiec- 
kiej nie umiała zobaczyć. Tymczasem histo- 
rya uczy, że nie zawsze tylko pobity uważa za 
stosowne przemówić w sprawie pokoju — 
ale i zwycięzca. Tak postąpił np. Napoleon 
Wielki, gdy pobiwszy arcyksięcia Karola 
austryackiego, zwrócił się w liście z dnia 


31 marca 1797 r. do niego z następującem 
pismem; „Panie Generalissimusie! Dzielni 
żołnierze prowadząc wojnę pragną pokoju. 
Czyż wojna dzisiejsza nie trwa już sześć 
Jat? Czyżeśmy nie dość ludzi zabili, nie 
dość zła przyczynili cierpiącej ludzkości? 
Ze wszystkich stron skarży się ona na nas... 
Dyrektoryat francuskiej Republiki dawniej 
już dał poznać Najjaśniejszemu Panu cesa- 
rzowi Niemiec, że pragnie skończyć wojnę 
ludy niszczącą, ale intrygi gabinetu an- 
gielskiego sprawie tej przeszkodziły. Czyż 
niema nadziei na porozumienie się? Ma- 
myż dla korzyści i interesu narodu, który 
nie zna skutków wojny, dalej podrzynać 
sobie gardła? Tak, panie generalissimusie, 
dzięki swemu urodzeniu stoisz blizko tronu 
i jesteś wyższy ponad drobne namiętności; 
które częsta kierują ministrami i rządami, 
czyż nie zechcesz pan zdobyć tytułu dobro- 
czyńcy całej ludzkości i prawdziwego wy- 
bawiciela niemieckiego państwa? Proszę nie 
rozumieć mych słów w ten sposób, jakoby 
było rzeczą niemożliwą uratować państwo 
siłą oręża, ale nawet gdybyśmy przypuścili, 
że szczęście uśmiechnie się Panu, Niemcy 
byłyby nie mniej przeto zniszczone. Co się 
mnie tyczy, panie generalissimusie, jeśli 
przedstawienie, które panu czynię może 
uratować życie chociażby jednemu człowie- 
kowi, to większą dumą napełni moje oby- 
watelskie przekonanie ten fakt, niż smutna 
sława, jaką mogłyby mi przynieść powo- 
dzenia oręża". Arcyksiąże Karol odpowie- 
dział Napoleonowi: „Panie Generale! acz- 
kolwiek w tej wojnie muszę iść za przyka- 
zaniami honoru i obowiązku, niemniej 
przeto podobnie jak pan pragnę pokoju dla 
szczęścia ludów i ludzkości". Ta wymiana 
listów dała istotnie początek rokowaniom, 
które doprowadziły to pokoju w Leoben i 
w Campo For.iio, 

~ _ Dzisiej zy fcmendant Paryża jen. Ga- 
lieni nazwał „złym obywałelem" każdego 
Francuza, który myśli o pokoju. Musiałby 
tedy ten frazes zastosować i do najwięk- 
szego żołnierza nowoczesnej Europy, Na- 
poleona I. — Jeszcze jedno podobieństwa z 
czasami dzisiejszymi: rola Anglii i dzisiaj 
jest taka sama, jak przed stu łaty. 


Kącik 


Skautkom i Skautom polskim, gwoli umysłowej 
rozrywki. 


Logogry konikowy. 
Ułożył Jotka z Będzina 


Z rozstawionych w kryształowej 
szachawnicy sylab ułożyć za pomocą 
posunięć konika 14 wyrazów, tak, aby 
początkowa litera pierwszego wyrazu, 
z ostatnią drugiego, pierwszą trzeciego, 
ostatnią czwartego i t. d. następnie 
ostatnia pierwszego, z pierwszą drugie- 
go i t. d, czytane z góry na dół, utwa- 
rzyły dwa historyczne zjawiska na pol- 
skiej ziemi w obecnej wojnie. 

Znaczenie wyrazów: 


1. Nasz sąsiad; 2. Dawne prawo 
polskie; 3. Znakomity organista polski 
i dyrektor muzyki kościelnej; 4, Dostoj- 
nik turecki, 5. Nadworny lekarz Zyg- 
munta Ill (Gdańszczanin); 6. Mąż stanu 
angielski; 7, Stolica kraju Daghamba w 
Afryce; 8, Dwa imiona męskie złączone 
spójnikiem, 9. Filozof szkoły nowopla- 
tońskiej; 10. Rzeka w Rosyi; 11. Ksiądz, 
zasłużony nauczyciel głuchoniemych; 12. 
Imię męskie, zdrobniałe; 13, Pasmo gór 
południowo-uralskich; 14. Czynność u- 
mysłowa. 


Nazwiska odkrywców logogryfu po- 
mieścimy w naszem piśmie. Pisownia 
logogryfu jest t. zw. warszawska, 


Z Dąbrowy. 
_ Na pomuik pod Krzywopłotami złożył w Ad- 
ministracyi naszego pisma p, Zygmuni Kisie- 
lewski 2 kor. 


Zaliczki dla rasyjskich pensyonistów. 
Zarządzeniem wojskowego Generałgu- 
bernatorstwa w Lublinie Nr. 15953 z 
1915 r. zostały w myśl rozporządzenia 
Naczelnej Komendy armii przyznane 
rosyjskim funkcyonaryuszom państwo- 
wym, pozostałym po nich rodzinom, pen- 
syonistom i rodzinom rezerwistów za- 
pomogi miesięczne na rachunek ich po- 
borów. 0 
Wskutek tego powstało w niektó- 
rych obwodach mniemanie, że rosyjski 
rzad za pośredniciwem hiszpańskiego 
konsula przesłał pieniądze dla tych ro- 
dzin. 

f Zwraca się uwagę ludności na to, 
że powyższa wiadomość jest zupełnie 
zamyślona i że zapomóg tych udziela 
wylącznie i z własnej woli zarząd woj- 
„skowy. 

Wieca urzędawa. Następny wiec urzę- 
dowy odbędzie się w sobotę dnia 5 Iu- 
tego o godz. 91, przedpoł. w urzędzie 
gminnym w Żarkach. Na tym wiecu zja- 
wią się panowie Naczelnicy gmin: Žar- 
ki, Choroń, Niegowa i Włodowice, każ- 
dy z dwoma radnymi. 

W poniedziałek d. 7 lutego o godz. 
s przed poł. odbędzie się wiec urzę- 
dawy w urzędzie gminnym w Łazach, 
na który zjawią się panowie Naczelnicy 
gmin: Rokitno, Kromołów i Łosień, każ- 
dy z dwoma radnymi. 

Dia gmin Dąbrowa, Zagórze, Niw- 
ka i Gołonóg odbędzie się w sobotę d. 
12 lutego o godz. 4 po poł. w urzędzie 
gminaym w Dąbrowie wiec urzędowy, 
w którym udział wezmą panowie Na- 
czelnicy wymienionych gmin, każdy z 
dwoma radnymi. 

Zmniejszanie porcyi zboża. Poważne 
wzgiędy wskazują na to, że już w obe- 
cnej chwili należy wdrożyć oszczędae 
„obchodzenie się z zapasami zboża. W 
tym celu ustanawia się dla całego ob- 
szaru wojskowego Generalgubernator- 
stwa począwszy od 1 stycznia 1916 jako 
dzienną należytość 250 g. zboża (psze- 
nicy i żyta) na głowę. 

Celem możliwie największego wy- 
korzystania zapasów zboża należy, o ile 
tylko jest możliwem, przy wyrabianiu 
chłeba mąkę zbożową zastąpić suroga- 
tami przez domieszkę mąki ziemniacza- 
nej wzgl. gotowanych ziemniaków aż do 
25 prac. 

Ilość 250 g. zboża na głowę dzien- 
nie odnosi się do całej ludności: bez 
względu na wiek. 

Przestrzeganie tej porcyi zboża o- 
bowiązuje w interesie ogólnego dobra 
także i te osoby, które nie pobierają 
zboża w c. i k. magazynach, a więc 
przedewszystkiem roiników, ponieważ 
tylko przy największej oszczędności 
wszystkich czynników mogą zapasy zbo- 
ża wystarczyć aż do następnych żniw. 

Z Zarządu żydowskiej herbaciarni w 
Dąbrawie otrzymujemy, co następuje: Spra- 
wozdanie z przedstawienia teatralnego z d. 
15/1. 1916. Wpłynęło ze sprzedaży biletów 
i programów kor. 868.11. Wydatki 243.40. 
Zysk 624.71. Wszystkim, którzy w jakikol- 
wiek sposób przyczynili się do zwiększenia 
naszych funduszów oraz Zarządowi Resursy 
Dąbrowskiej za udzielenie nam sali składa- 
my serdeczne „Bóg zapłać". 

Żydowska Herbaciarnia w Dąbrowie, 

Listy i przekazy pocztowa da odebra- 
nia, Komitet Pośrednictwa Pracy przy 
Radzie Gminnej w Dąbrowie ogłasza iż 
są do odebrania listyi przekazy paczto- 
we dla osób następującycii: 

Mielczarek Stanisław — od Heleny 
Mielczarek, Pionka Marcyanna — od 
Józefa Pionki, Kasiewicz Józef — od 
Franciszka Kuloszek, Markowiak Michał 
— od Władysława Markowiaka, Nizioł 
lzydor — od Michaliny Nizioł, Knuś 
Adam — od Józefa Knusia, Hyra Anto- 
nina, Surowiec Władysława — od Ro- 
mana Wernera, Londzkowski Piotr — 
od A. Pilarka, Makuła Ludwika — od 
Maryi Makała, Zwiżarzik S. — od Frav- 
ciszka Kellnera, Gunpel Freiman, kol. 
Reden, dom Miodownika, Pietras Piotr 
— od Ch. Franka, Pietras Piotr — od 
Stanisława Dobrka, Cieślik Ptotr — od 
Jana Cieślika, Ciesielska Walerya, ulica 
Francuska z3, Komuś Józef, kop. „Flo- 
ra“, Siedlecka Mindlja (przekaz paczto- 
wy), Kula Maryanna, kol. Dąbrowa (prze- 
kaz pocztowy), Fabjanowicz Józefa, wieś 

utowice (przekaz pocztowy), Schendler 

Wiktorya, Biis (Liis)? Wojciech, Gadan 
Jan — od Franciszka Kasprzyka, Cabaj 
Marya, Todorski Mateusz, ul. Furmań- 
ska 25, Kurnig Mateusz — od Andszeja 
Kurniga, kop. „Kazimierz*, Patola Anna, 
nl. Fabryczna 7 (przekaz pocztowy), Zy- 
 wiecka Karolina, Skiba Wincenty — od 
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Józefa Skiby, Piotrowski Władysław od 
Jana i Stanisław Piotrowskich, Wędz- 
kowski Władysław—od Franciszka Wró- 
bla, Legomski Michał, wieś Stara Dą- 
browa, Skrzydłak Janina (przekaz pocz- 
towy), Lasiger Blimile, Gurblie Maciej 
(przekaz pocztowy), Michallitz Eleonora 
(przekaz pocztowy), Smolka (lmolka)? 
Teofila (przekaz! pocztowy), Bygomski 
Michał — od Maryi Bygomskiej, Suchec- 
ka Maryanna, Machura Piotr — ad Ka- 
tarzyny Machura, Zemełka Piotr — od 
Heleny Sobala, Domagała Wincenty 
(przekaz pocztowy), Brockman M. Gali- 
cyjskie Towarzystwo Elektryczne z 
z ograniczoną poręką A. E. G-—Union, 
Cieślik Katarzyna, wieś Niepiekło (list 
polecony), Zagrodzka Maryanna, wieś 
Niepiekło (list polecony), Suchecka Ma- 
ryanna, dom Kity, Drąg Stanisław (list 
zwrotny), Mańczyk lub też Majczyk, kol. 
Ksawera (przekaz pocztowy), Siedlecka 
Mindlia (przekaz pocztowy), Śkrzydlak 
Janina, ul, Francuska, Kula Maryanna 
(przekaz pocztowy), Lebieska S. ul. Ul- 
man 4, 
Zgłaszać się należy do Komitetu 
ul. Klubowa 22 w godzinach między 10 
a 12 przed południem. 
Z Sosnowca. 

Zebranie lekarskie. W nadchodzącą 
sobotę dnia 5 lutego r. b, w lokalu wła- 
snym przy ulicy Jasnej Nr. 23, o godzi- 
nie 4!/, popołudnia odbędzie się zebra- 
nie członków Towarzystwa lekarskiego 
Zaglębia. Wobec wielu ciekawych i waż- 
nych spraw do omówienia pożądanym 
jest jak najliczniejszy udział w zebraniu. 

Zawiadomienie. Zarząd Sosnowiec- 
ko-sieleckiego Towarzystwa Dobroczyn- 
ności dla chrześcijaa zawiadamia, że o- 
soby, które nie otrzymały dotąd fantów 
wygranych na loteryi komitetu Poznań- 
skiego, mają nadesłać swe zgłoszenia 
do kancelaryi Zarządu Towarzystwa, 
mieszczącej się przy ulicy Głównej, obok 
kościołka kolejowego. 

Zwijanie jatak z koniną. Z powodu 
drożyzny koni, wielu rzeźników, trudnią- 
cych się sprzedażą koniny i wyrobów 
końskich, pozamykało swe jatki isklepy. 

Konfiskata mąki W zeszły piątek 
policya miejska skonfiskowała ośm skrzyń 
mąki wysłanej z zagranicy do Warsza- 
wy jako gałanterya. 

Niszczenie parkanów. Wskutek dro- 
żyzny drzewa wielu mieszkańców, trud- 
niących się dostarczeniem do domów tak 
zwanej podpałki, rujnuje kompletnie o- 
gtodzenia, parkany, bramy ı t. p. Nawet 
domki drewniane przy płantach kolejo- 
wych nie uszly uwagi tych szkodni- 
ków. Zabudowania te zupełnie ogoła- 
cono ze ścian, drzwi, okien i dachów. 

Nawa kartki chlebowa. Od dnia 29 
stycznia r. b. w lokalach byłych rewi- 
rów miejskich Komitet żywnościowy za- 
czął wydawać nowe kartki chłebowe, 
przygotowane dla tutejszych mieszkań- 
ców przez magistrat sosnowiecki. Nowe 
kartki różnią się tem od dawnych, że 
mają kupony, kontrolujące nietylka klien- 
telę, lecz i sprzedawców. Ci po sprze- 
daży chleba winni złożyć Komitetowi 
tyle kuponów, ile wydano bocheaków 
chleba. 


Epidemia płonicy (szkarlatyny). Od pa- 
ru dni u nas w zatrważający sposób za- 
częła się szerzyć szkarłatyra, która przy- 
jęła przebieg wprost epidemiczny. Ofia- 
rami tej strasznej choroby nietylko są 
dzieci, lecz nawet osoby dorosłe, Szcze- 


gólniej zagrożoną jest przez tę chorobę 
ulica Ostrogórska, na której choruje 
bardza dużo dzieci i osób starszych, 


przeważnie wśród żydów 1 robotntczej 
klasy. 

Ponieważ choroba ta, pojawiła się 
również wpośród uczennic szkoły han- 
dlowej żeńskiej p. Siwikowej, gdzie był 
w tych dniach, nawet śmiertelny wypa- 
dek, gdyż umarła oczeunica klasy 4-ej, 
niejaka Przybylska, z rozporządzenia 
wład szkolnych pensya ta została zam- 
knięta do czasu wygaśnięcia tej epidemii. 

Z Piasków. Sprawozdanie Komite- 
tu Dobroczynności na Piaskach za czas 
od 1 października 1914 roku do i sty- 
cznia 1916 roku przedstawia się jak na- 
stępuje: przychód — 3166 rubli 67 kop. 
Na przychód składały się głównie mie- 
sięczne, lecz niejednokrotne ofiary: ad 
zarządu kopalni „Czeladź“ ofiary docho- 
dzące da 103 rb., od urzędników kopal- 
nianych do 93 rub., od dozorców do 30 
rubli. Nadto wpłynęło kilka ofiar je- 
dnorazowych, w łem od zarządu 350 rb, 

Wśród wydatków największe po- 
zycye stanowią: wsparcia, zakup mate- 
ryałow na ubranie i obuwie. lim 

Z Niwki. 

Różności. Życie towarzyskie u nas 
płynie monotonnie. Panowie „uprzy- 
jemniają* ga sobie w miejscowych re- 


sursach, zgrywając się w gry hazardo- 
we, panie zaś dla „zabicia czasu* pro- 
wadzą ulubiony sport „nicowania bliź- 
nich*. Wystawiane dwukrotne „Betleem 
Polskie* — Rydla, — urozmaiciły nie- 
co tę monotonię, Ponieważ „Betleem 
Polskie“ zjednało sobie wielkie uznanie 
publiczności, przeto, pa ogólne żądanie 
zostanie powtórzone jeszcze dwa razy. 
Zysk z przedstawień tych wynosi 250 
rubli. 

W kwestyi żywnościowej należy 
zaznaczyć, że miejscowy komitet sprze- 
daje chleb, wypiekany tak niedbale, że 
za podobny produkt w normalnych cza- 
sach stanawczo byłby pociągnięty do 
odpowiedzialności sądowej, lecz w dzi- 
siejszej dobie ludziska wszystko zjeść 
muszą, i są jeszcze zadowoleni, {że cho- 
ciąż kupić go mogą po zniżonej cenie. 
Lecz podobnego rodzaju pokarmy fa- 
talnie się odbijają na zdrowiu konsu- 
mentów, to też nic dziwnego, że śmier- 
telność wzrasta, a przyrost ludności co- 
raz mniejszy. . 

Od paru miesięcy robotnicy nasi 
na kopalniach węgła otrzymują dodatki 
drożyźniane, mianowicie po 10 korou 
miesięcznie. W ostatojch czasach mie- 
liśmy tu kilka wypadków nieszczęśliwych 
mianowicie: dozorca z powierzchni p. 
Roman Pusek uległ potłuczeniu głowy 
przez wózek kopalniany: górnik z ko- 
palni „Helena Budzyń został przysy- 
pany kamieniem i poniósł śmierć na miej- 
scu; robotoikowi kopalni „Jerzy“ Dziub- 
kowi kamień urwał nogę powyżej kolana, 
a jeden robotnik kopalni „Klimontów” u- 
legł lżejszemu potłuczeniu. Na kopalni 
„Alwina” szybki przypływ wody unie- 
możliwił azcyę ratunkową. Kopalnia zo- 
stała zalana do wysokości 8 metrów. 
Zarząd kopalni ustawił specjalną ma- 
szynę da wypompowywania wody. O- 
suszenie kopalni jedaakże odbywa się 
w bardzo powolnem tempie, ASYA 

z Niemiec. 

Qbchód Styczniowy. Dnia 23 stycznia 
dzięki członkom domu Ludowego, Lidze 
Kobiet i ludziom dobrej woli, odbył się u 
nas, choć w skromnych rozmiarach, obchód 
Styczniowy. Niedzielne nabożeństwo, któ- 
rego wysłuchali niezwykle licznie zgroma- 
dzeni wiemi, było uświetnione chóralnymi 
śpiewami dzieci ze szkół miejscowych, któ- 
re przyszły pod wodzą swych wychowaw- 
ców z narodowymi sztandarami na czele i 
orkiestrą i wykonały „Boże, coś Polskę* i 
pienia religijne —O godzinie 4-ej w sali te- 
atralnej Klubu wobec przepełnionej wido- 
wni odbył się odczyt pana Zygmunta Ki- 
sielewskiego o powstaniu Styczniowem, na- 
grodzony hucznymi okłaskami. Ponadto 
miejscowa Lutnia odśpiewała ładnie pod 
batutą p. Imieli hymny narodowe. Na za- 
kończenie wieczorem były deklamacye i 2 
żywe obrazy: Polonia Matejki i Kucie kos 
Grottgera. 

Sprawozdania kasowe „Ligi Kabist" w 
Niemcach od 1-go czerwca do 31 grudnia 
1915 r. Kasa miała czystego dochodu z za- 
bawy ludowej 231 rb. 98 kop., Z obchodu 
w dn. 29 litopada 67 rb. 29 kop; z pized- 
stawień 200 rb. 35 kop.; z fantowej lote- 
ryi 54 rb. 50 kop.; Ze sprzedaży broszur 20 
rb. 36 kop; Z zabawy 1 rb. 36 kop; Z 
dziecinnej loteryi 7 rb. 10 kop.; Z koncer- 
tu 60 rb. 56 kap.; Składki członkiń 21 rb. 
80 kop.; Dobrowolne datki na rodziny le- 
gionistów 41 rb, 18 kop; Datki na poda- 
runki dla legionistów 114 rb, 05 kop.—Ra- 
zem 821 rb. 13 kop. Rozchód: zapomogi 
dla rodzin legionistów 170 rb.; przesyłka 
dia legionistów na dn. 6-go sierpnia 180 
rb. 62 kop.; przesyłka dla legionistów na 
gwiazdkę 38t rb. 60 kop.; zapłacenie taksy 
egzaminacyjnej i książki dla legionisty 19 
rb. 40 kop.; koszta koła: wynajęcie koni 
na zebranie okręgowe 13 rb. 45 kop, —Ra- 
zem rb. 785 kop. 07. Pozostałość na rok 
1916 rb. 56 kop. 06 i do odebrania z za- 
bawy rb. 30; za bilety z fantowej loteryi 10 
rb. 60 kop. Przy niniejszem sprawozdaniu 
składamy serdeczne podziękowanie wszyst- 
kim, którzy zasilili naszą kasę dobrowol- 
nymi datkami. „Liga Kobiet" w Niemcach. 

Z Łaz, 

Sprawozdanie Ligi Kobiet. Mając za 
sobą okres cztero-miesięcznej pracy nie- 
pokaźnej na pierwszy rzut oka, możemy 
jednak patrzeć wstecz z zadowoleniem. 

W myśl zasad, przyjętych w sta- 
tucie, celem Ligi jest niesienie pomocy 
moralnej i materyalnei Wojsku Polskie- 
mu i instytucyom z nim związanymi. 
Wobec uregulowania sprawy wypłacania 
zapomóg rodzinom po Legionistach i 
wobec małej ilości tych rodzin w Ła- 
zach i okolicach — główna działalność 
miejscowej Ligi skierowała się ku utrzy- 
maniu stałej łączności z linią. Aby Ci 
którzy dobrowolną ofiarą krwi poszli 
wywalczyć niepodległe jutro, czuli, że 
w czynie swoim nie są osamotnieni, że 
tam w kraju cała opinia społeczna jest 


z nimi, że matki ich, żony i siostr; 
nią równie służbę dla Ojczyzny. 

Na Wszystkich Świętych, gdy 
browy wysyłano paczki do Brygad 
Liga z Łaz do ogólnego transportu 
łączyła swoich 10. Ze skromnych jes; 
cze funduszów szykowano te niewielkie 
dary: 2 chustki do nosa, parę onuc, 
czkę tytoniu, cukier, czekoladę lub sł 
dyczy trochę — oto, co zawierał każd. 
pakiecik, 

Przyszła rocznica listopadowa! Msza 
uroczysta za pomyślność oręża polskie- 
go, odprawiona w parafialnym kościele 
staraniem Ligi i wespół ze szkołą miej- 
scową, rozpoczęła dzień rocznicy. Od 
wielu wielu lat niesłyszana w naszym 
kościele pieśń „Boże coś Polskę“ znów. 
jak w 1863 roku, przypłynęła przed 
Boga ołtarze z błaganiem o wolną Oj- 
czyznę. Po obiedzie dnia tegoż zorga- 
nizowała Liga kwestę na gwiazdkę dla 
Legionistów, Tu należy podkreślić fakt 
bardzo znamienny: nawet ludzie oboję= 
tni dla sprawy narodowej, nieraz wręcz 
przeciwnych „oryentacyi* nie odmówili 
datków, dając dowód, że Połak, choćby. 
ionych przekonań, sercem stoi zawsze z 
tymi, którzy w imię wolności podnoszą 
znów hasło walki zbrojnej. 

Kwesta przyniosła dość pokaźną 
sumę, zaraz też zabrała się Liga da 
przygotowań gwiazdkowych dla całego 
plutonu. Piuton ten, wyznaczony Lidze 
zostaje odtąd stale pod jej opieką. 30 
paczek, a w każd 2 Chustki ręcznik, 
parę onuc, EW mitynki, szalik, lub 
nagolenniki, 2 f. mydła, 2 paczki tytoniu, 
spory kawał piernika, pół funta bakalii, 
1 funt cukrn, notes, ołówek, papier li- 
stowy, karty pocztowe, nici, igły, guziki 
i.. opłatek z życzeniami... 

Obchód listopadowy, — z powodu 
trudności technicznych został odłożony 
na 8-go grudnia. Przy szczelnie zapeł- 
nionej sali wysłuchali zgromadzeni od- 
czytu p. dr. T. Kupczyńskiego, który 
skreślił walkę 1831 roku, dając obraz 
ówczesnego stanu frzeczy — krwawych 
prześladowań rządowych, budzącego się. 
ducha walki orężnej i — prądów ugody 
polsk: Część koncertowa w wykona- 

iu pp. I. Michniewskiej i Siennickiego 
była prawdziwą ucztą artystyczną. Wre- 
szcie grono miejscowych amatorów ode- 
grało obraz sceniczny na tle wypadków 
1831-ego roku pod tytułem: „Matka ży- 
je". wywiązując się z zadania zupełnie 
poprawnie, Zwłaszcza gry: panny A. 
Bazylko (Matka), p-nny J. Tamczak (Zo- 
fia) i p-na Dumińczyka (Tadeusz) były 
nacechowane bardzo dobrem zrozumie- 
niem i wczuciem się w ducha utworu, 
Pieśń „Boże coś Polskę“ kończąca sztu- 
kę, padjęta chóralnie przez widzów, by- 
ła godnem zakończeniem obchodu. Uro- 
czystość powtórzono poraz drugi 12-ego 
grudnia. Niestety z powodu okoliczności 
od Ligi niezależnych część koncertowa 
mie dopisała, 

Z dochodu otrzymanego z obu kon= 
certów zakupiła Liga płótna, barchanu 
i welny, gdyż jedną z najbardziej palą- 
cych potrzeb Legionistów z linii — jest 
bielizna i ciepłe zimowe rzeczy. Obe- 
cnie szyje się 32 komplety, które w naje 
bliższym czasie mają być wysłane do 
Brygady. 

Sprawozdanie kasowe za rok 1915 
(1 korona równa się 50 kop.) Przychód: 
składki członkowskie 60 k. 90 h; poży- 
czki 63 k.j kwesta 110 k. 68 h; dochód 
z obu koncertów 373 k, dar z Zawiet- 
cia 20 k., dar Tow. Miłośników Sceny 
58 k. 2 h, dochód ze sprzedaży gazet 
6 k. 30 h; razem przychód ogólny 691 
koron 90 halerzy. Rozchód: wełna 54 
k., częściowy zwrot długów 26 k, wy- 
datki administracyjne, podróże 38 k. 92 
h., zaponłoga rodzinie Legionisty 6 k., 
gwiazdka dla Legionistów (30 paczek) 
142 k, 64 b., rozchód z obu koncertów 
196 k. 4 h, na długach 19 k, 70 h., pió- 
tno na bieliznę dla Legionistów 152 k, 
60 h., razem 635 k, 90 h, Stan kasy na 
j-ego stycznia 1916 r. przychód: 691 k. 
90 b; rozchód: 635 k. 90 i; w kasie 56 
koron. 

Szczegółowe sprawozdanie z kwe- 
sty i z koncertów. Dochód z I-ego 
koncertu: ze sprzedaży biletów: 45 
rb. 45 kop. monetą rosyjską, 6 rb. bo- 
nami, 17 koron i*2 m. 85 f; z bufetu 32 
rb. 14 kop. monetą ros, 10 rb, 20 kap. 
bonami, 11 k. 52 h., 14 m. 15 fen., nat 
datki przy sprzedaży książek 7 m.; ra- 
zem dochód: 78 rb. 19 kop. mon. ros., 
16 rb, 20 kop. bonami, 28 k. 52 h, 24 
marki. Rozchód „przy urządzaniu kon- 
certu: 37 rb. monetą ros, 28 k. 52 b, 
24 mk., dochód netto 41 rh. 19 kop. 
monetą ros., 16 rb. 20 kop. bonami. D o- 
chód z I-ego koncertu: ze sprze- 
daży biletów 23 rb. 8 kop. monetą ros, 
5 kor, 1 m. 35 fen; razem dochód; 36 


b. 50 kop. monetą ros., 1 rb. bonami, 
38 kor., 11 m. 70 f. Rozchód przy urzą- 
zaniu koncertu 19 rb. 40 kop. monetą 


ros, 32 k. 60 hal, 11 mk. 70 f; do- 
chód netto 17 rb. 10 kop, monetą 
ros, 1 rb. bonami, 4 m. 40 fen. Do- 


chód z kwesty 44 rb. 24 kop. mone- 
tą ros, 21 k. 4 m. 40 fen. Dar z Za- 
wiercia na gwiazdkę dla Legiontstów 
20 koron. Razem dachód ogólny 
102 rb, 53 kop. mon. ros., 17 rb.20 kop. 
banami; 45 koron 40 halerzy; 4 marki 
20 fenigów. R o z ch ô d: wysłanie gwiazd- 
ki dla Legionistów (30 paczek) 50 rb. 
35 kop. monetą ros, 38 kor. 40 hal, 4 
m. 20 f. zostaje 52 rb. monetą ros, 17 
rb, 20 kop. bonami, 7 koron. Przy za- 
mianie na bony otrzymano 4 rb. proc. 
— razem bonami 76 rb. 30 kop., roz- 
chód: płótno i barchan na 82 komplety 
bielizny dla legianistów — 76 rb. 30 


kop. bonami. 
Z Piotrkowa. 

Wspólnik głośnego bandyty Daniela. 
Swojego czasu niezwykłą sensacyę wywo- 
łały poszukiwania głośnego bandyty z Su- 
Jejowa, Daniela, na którego ujęcie wysłano 
do lasów całe oddziały wojska rosyjskiego 
z gubernatorem na czele. Korespondenci 
pism warszawskich, umyślnie wysłani, to- 
warzyszyli tym poszukiwaniom. Obecnie do- 
= chodzi echo tych wypadków. W  Piotrko- 
wie mianowicie rozpocznie się niezadługo 
w sądzie okręgowym proces mieszkańca Su- 
lejowa, Meira Binema Ritera, który jest o- 
skarżony o to, że jako wspólnik owego ban- 
dyły Daniela popełnił szereg rabunków i 
morderstw, Do procesu wezwano liczny sze- 


teg świadków. 
Z Kiele. 


Ohchód rocznicy Powstania Styczniowega 1863 
r. Koła, które organizowały w Kielcach obchód 
rocznicy powstania styczniowego, mają prawo 
do zupełnego zadowolenia z rezultatów swej 
pracy | zabiegów, gdyż obchód wypadł we 
wszystkich szczegółach— imponująco Już sam 
fakt zawiązania się ogromnego, jak na nasze 
stosunki, bo z 80 osób składającego się Komi- 
tetu obchodowego, poparty spostrzeżeniem, że 
we wszystkich częściach abchodu uczestniczy- 
ly ze swej dobrej i nieprzymuszonej woli li- 
ezne rzesze, reprezentujące ogó! naszego miej- 
scowego społeczeństwa, wskazuje dowodnie, że 
idea Legionowa głęboka przeniknęła w masy, 
j że w masach tych żyje i krzewi się intensy- 
u 
Już w przeddzień obchodu w dn. 21 z. 
m. rozpowszechniona została odezwa Komitetu 
Obchodowego, którą ze względu na jej piękne 
i podniosie słowa cytujemy: 
SL 


Przed 51 laty podnieśli Ojcowie nasi du- 
mnie sztandar wyzwolenia Ojczyzny. Nie chcie- 
fi, nie umieli i nie mogli pogodzić się z niewo- 
lą. Licho zbrojne oddziały partyzantów rozsia- 
ne po Królestwie i Litwie zaznaczyły krwawo 
dążenie Narodu Polskrego da wolności politycz- 
nej. W walce 1863 r. z odwiecznym wrogiem 
Kraju i Kościoła—Moskwą, chlubnie zapisała się 
Ziemia Kielecka. Na polach bitew pód Mało- 
goszczą, Chrobrzem, Wielkim Książem, Gro- 
ehowiskami, Miechowem, pisał nowe dzieje oręż 
Powstańców. Liczne mogiły poległych. bojow- 
ników to spuścizna i testament naszych Ojców 
1 Dziadów. W pół wieku po Nich wśród wiel- 
kiej pożogi wojennej Ich synowie i wnuki—Le- 
giony Polskie — podniosły ponownie sztandar 

prawy Polskiej. Żyjący Weterani Powstania 
styczniowego i walczący na polach licznych bi- 
tew legioniści Polscy, ta dwa niezłomne poko- 
lenia szermierzy | bojowników Polski. Czcząc 
pamięć poległych Powstańców i wyrażając cześć 
żyjącym Weteranom, nawiązujemy do walczą- 
sych PO Ich spadkobierców. 
d, 22 b. m. w sobotę z rana zaczęto 
peed wypuszczonych przez Komitet Obcho- 
owy nalepek pamiątkowych z napisem: „W 
Tocznicę powstania styczniowego—Ziemia Kie- 
lecka“, 1 cóż? Oto w przeciągu kilku godzin 
sprzedano cały nakład Nie zaszkodziła nic spra- 
wie sprzedaży nalepek insynuacya, puszczona 
w obieg przez kogoś pżyczliwegoć, że nalepki 
te, to nic więcej, jak tylko karty reklamowe na- 
szego tygodnika. Okazało się, że publiczność 
kielecka już nazbyt dobrze oryentuje się w sy- 
tuacyi, by się dała wziąć na lep tak niezręcz- 
nej mistyfikacy:. 

Tegoż dnie, popołudniu, w wypełnionej 
po brzegi sali teatru „Corso” odbył się odczyt 
por. Julinsza Ulrycha. Po odczycie w sali miej- 
scowego schroniska dla legiomstów Zarząd Li- 
mi Kobiet, wraz z zaproszonymi gośćmi, podej- 
mował weteranów—Kielczan uczestników po- 
stania 1863 roku, skromną wieczerzą. 

W drugim dniu abchoda odbyła się Msza 
polowa na Karczówce. Niezapomniany dzień 
niedzielny. Na górze klasztornej do prastarych 
murów przytulił się oltarzyk polowy o barwach 
biało-amarantowych. W górze nad obrazem Mat- 
ki Boskiej Częstochowskiej widnieje Orzel Bia- 
ły. jeszcze wyżej przecudne lazurowe niebios 
sklepieme idealnie zharinonizowane ze świeżą 
zielenią sosen. Przed ołtarzem widnieje postać 
kapłana, To kapelan Grupy Legionów O. Cyryl 
Śtrzemecki, w biały ze złotem ornat przybra- 
ny, odprawia Mszę św. Służył Mn do niej or- 
dynans-legionista, Chylą się kornie czała roze 
madlonego tumu — do ziemi. Rozbrzmiewają 
kolejno: to modlitewne słowa pieśni: „Boże, coś 
Polskę", to nabrzmiałe bolesną skargą zwrotki 
hymnu „Z dymem pożarów”, lo słowa pieśni 
kościelnej „Serdeczna Matko“, to wreszcie pieśń: 
„Boże Ojcze”, 

Oto Msza św. skończona i Ks. Kapelan 
zaczyna mówić kazanie, ku pokrzepieniu i na- 
uce. Mówi przedziwnie prosto a pięknie o mi- 
łości Ojczyzny, o obowiązkach obywalelskich. 
Jego slowo wprost do serca trafia. Patrzysz na 


tłum i widzisz wokół oczy, palące się jasnym 
ogniem szlachetnego entuzyazmu. Czujesz, że 
lu się tworzy wielkie misterynm, że pada w 
dusze święty posiew miłości i korzysz sę w 
myśli przed tym bezpretensycnalnym a tak 
wladczym kaznodzieją-zakonnikiem, kapelanem 
walczącej młodzi polskiej. Po kazaniu ks. ka- 
pelan w otoczeniu legionistów i tysiącznego 
tlumu zeszedł w dół, gdzie na zboczu góry u- 
stawiono prosty drewniany krzyż z cierniową 
koroną i pamiątkowym napisem ku uczczeniu 
poległych w powstaniu 1863 r. Następuje krótka 
uroczystość poświęcenia, poczem oficer Legio- 
nów por. Ulrych w mocnych słowach porywa 
słuchaczów wysoko ponad poziomy przeciętnej 
szarzyzny życia, mówiąc o lej, „co jeszcze nie 
zginęła”. 

Na poniedziałek d. 24 b. m. Komitet Ob- 
chadowy zapowiedział odczyt. Przyjechał do 
Kiele prof. uniwersytetu Jagiellońskiego dr. 
Wacław Tokarz. Zwnteresowanie w mieście 
było ogromne. To też wieczorem tego dnia tłu- 
my obległy kasę. Sala odczytowa zapełniła się 
szczelnie, Publiczność w modlitewnem prawie 
skupieniu—słuchała, wytwornej pod względem 
krasomówczym, acz Ściśle naukowej opowieści 
o krwawych dziejach 1363 r. 

We wtorek d, 25 z. m. okna domów w 
śródmieściu jeszcze były przystrojone nalepka- 
mi, które od 3 dni pociągały ratę barw- 
nym i estetycznym wyglądem. Na ulicach spo- 
tykało się sporo ludzi, udekorowanych metalo- 
wymi znaczkami pamiątkowymi, wypuszczony- 
mi przez Komitet Obchodawy w dość znacz- 
nej ilości. Tegoż dnia obchód zakończony zo- 
stał wieczorem koncertowym w teatrze, O za- 
interesowaniu, jakie wieczór ten wywołał w 
mieście najlepiej świadczy fakt, że Dilety zo- 
stały rozchwytane w przeciągu paru godzin i 
dła braku miejsca wiele osób nie mogło być 
na przedstawieniu. Jedną z lóż zajmowała obe- 
cna na przedstawieniu, brygadyerowa Piłsud- 
ska. 


Wieczór koncertowy wypadł pod każ- 
dym względem Świetnie. Po wysłuchaniu sk 
wa wstępnego, wypowiedzianego pięknie iz. 
mnjąco przez D-ra Waclawa Tokarza, za- 
brzmiały czyste tony śpiewu p. Z. Wieniawa- 
Dlugoszowskiej, ozwala się mocna, porywają- 
ca dekłamacya p, Z. Nowakowskiego i Biatec- 
kiego, zadzwoniła, niewoląca sobie serca słu- 
chaczów piękna, głęboko adczuta gra na skrzy 
cach p. Synajko, padły na rozbudzoną wra: 
wość artystyczną publiczności, jak deszcz ró- 
żany, przepiękne, o silnem metalicznem brzmie- 
niu, tony śpiewu p. Jana Zopotka, cudnie har- 
monizujące z wysoce arlystyczaym akompania- 
mentem p. Nowakowej. I nie lada mieli zada- 
nie artyści, biorący udział w wystawieniu sceny 
TX. z „Legionu“ SŁ Wyspiańskiego, aby wy- 
suki poziom wieczoru uirzymać i wrażeń przez 
publiczność odniesionych—nie osłabić. Trzeba 
wszakże przyznać, że wywiązali się z zadania 
znakomicie. („Ziemia Kielecka" Nr. 5. 


Na marginesie wojny. 


Dąbrowa, 1 lutego. 

(my) Dzień wczorajszy nie przy- 
niósł szczególniejszych wiadomości z 
frontów bojowych. Walki pozycyjne, ja- 
kie toczyły się tu i ówdzie ma froncie 
francuskim, wypadły pomyślnie dla Niem- 
ców. Z frontu włoskiego i rosyjskiego 
nie podano nic nowego. Wymowne mil- 
czenie panowało także wczoraj na temat 
frontu bałkańskiegu. Ciekawość jest tem 
bardziej napiętą, gdyż nie można oprzeć 
się wrażeniu, że na tym froncie przyj- 
dzie najprawdopodobniej już w niedłu- 
gim czasie do rozstrzygającego spot- 
kania. 

Z dziedziny politycznej należy za- 
notować pogłoskę o zaostrzeniu się ay- 
tuacyi w Rumunii, którą to pogłoskę 
należy wszakże traktować z wielką o- 
strożnością. Nie bez interesu były także 
szczegóły wywiadu z Sazonowem. Ro- 
syjski minister spraw zagranicznych mó- 
wił bardzo oględnie. Akcentował oczy- 
wiście tony pewności, ale nie z tą siłą, 
z jaką to czynił jeszcze przed kilku mie- 
siącami. 


Telegramy „Gazety Polskiej., 


Biuletyn turacki. 

KONSTANTYNOPOL 31 stycznia. 
(Aj. MIIL). Główna kwatera donosi: 

Front w Iraku: Nie było żadnych 
szczególnych zmian, W okolicy Felahie 
nasz ogień z zasadzki zupełnie zniszczył 
nieprzyjaciełski oddział wywładowczy, 
złożony z 16 ludzi. W tej samej okoli- 
cy Mudżahidowie wzięli zieprzyjacielowi 
około 1,000 wielbłądów, Front kaukaski: 
Utarczki straży przednich biorą obrót 
dla nas pomyślny. W centrum zapomo- 
cą napadu odzyskano obsadzone przez 
nieprzyjaciela silne stanowisko. Front 
dardanelski: Nieprzyjacielski pancernik 
dał wczoraj kilka strzałów na wybrzeże 
Seddil Babru i cofnął się potem. 

Biuletyn rasyjski. 

28 stycznia. W okolicy Rygi walka 
działowa, Podczas ostrzeliwania Schloc- 
ku niemieckie aeroplany popierały ostrze- 
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liwanie przez obserwowanie i przytem sa- 
me rzucały bomby na kilku miejscach. 
Z frontu Dźwińsk—Packanen (8 klm. na 
wschód od Olas) donoszą o skutecznej 
czynności naszej artyleryi. Kilka Zeppe- 
linów obrzuciło Dźwińsk bombami. Na- 
sza artylerya koło jeziora Swenten roz- 
prószyła wielki oddział niemiecki. Wo- 
góle zresztą panuje spokój. Niemcy ob- 
chodzili rocznicę urodzin swego cesarza, 
ale naogół nie zauważono w ich liniach 
szczególnego entuzyazmu. 
Śmierć ks. Woroncewa-Daszkowa. 

KOPENHAGA, [30 stycznia. Były 
wicekról! Kaukazu, książe Woroncow- 
Daszkow zmarł w Ałubka. 

Głos bułgarski o Włoszech. 

SOFIA 31 stycznia. Organ rządo- 
wy „Narodni Prawa" pisze: Włochy po- 
zostają dziś pod nacłskiem swojej poli- 
tycznej i wojskowej niemocy. Głupi 
włoscy mężowie stanu wtrącili Włochy 
w wojnę i przez to je wyczerpali i upo- 
korzyli. Dziś włoski naród nie przemy- 
śliwa już o Albanii i Dalmacyi, lecz a 
egzystencyi Włoch samych. Sny o pa- 
nowaniu nad obu brzegami Adryatyku 
na zawsze się rozwiały. Przytem wa- 
łeczne wojska anstro-węgierskie wciąż 
biją Włochów bez litości. Jeżeli Wło- 
chy nie wycofają dabrowolnie swoich 
wojsk z Albanii, zostaną one pobite i 
wypędzone. Egoismo sacro schowa się 
da kąta, a naród będzie złorzeczył tym 
wszystkim, którzy Włochy wydali na 
zniszczenie nie rozumiejąc, że ich siły 
nie wystarczą do rozszerzenia wpływu 
Włoch po drugiej stronie Adryatyk 
Upadek Czarnogóry jest początkiem zu- 
pełnego wyparcia Włochów z Bałkanu. 


Sekretarz skarbu Helfferich 


w Wiedniu. 
WIEDEŃ, 31 stycznia. Dzienniki 
donaazą: Niemiecki sekretarz skarbu 


państwa Heliferich przybywa do Wie- 
dnia na pobyt dwudniowy. Przedmiotem 
konferencyi, jakie tutaj odbędzie, będą 
sprawy niecierpiące zwłoki. 
Narady w Wiedniu. 

WIEDEŃ 31 stycznia, Prezydent 
ministrów hr. Stuergkh, minister kolei 
bar, Forster, minister tinansów dr. Leth 
i minister handlu Spitzmuller wrócili 
dziś osobnym pociągiem z Budapesztu, 
Tymsamym pociągiem przybyli br. Ti- 
sza, węgierski minister handlu bar. Har- 
kanyi i minister finansów Teieszky. 


Chorwacka-slawoński minister Emeryk 
Hideghety odjechał 29 bm. stąd do Bu- 
dapesztu. 


Narady ministeryalna w Budapeszcie. 

BUDAPESZT 31 stycznia. Konfe- 
rencya członków rządu austryackiego z 
ministrami węgierskimi przy współdzia- 
łaniu referentów fachowych toczyła się 
dziś w dalszym ciągu. Wczorajsze po- 
siedzenie trwało do g. wpół do 8-mej 
wiecz. Po niej nastąpiła konferencya mi- 
nistrów. Ministrowie austryaccy wraz z 
premierem hr. Stuergkhiem dziś przed- 
południem odbyli konferencyę w hotelu 
„Królowa angielska", poczem ministro- 
wie austryaccy i szefowie sekcyi, jako- 
też inni obecni referenci o godz, 10 
przedpoł. udali się do ministerstwa skar- 
bu, gdzie o g. wpół do 11-ej w dalszym 
ciągu toczyły się przerwana wczoraj 
obrady przy współudziale fachowych re- 
ferentów. Konferencya trwała cały dzień.. 
Członkowie rządu austryackiego, jako- 
też towarzyszący im szefowie sekcyjni 
1 referenci o godzinie 11 w nocy odjeż- 
dżają z powrotem do Wiednia, 


OGŁOSZENIA. 


Nowo założone 


Biuro informacyjne 


dla spraw kolejowo - taryfowych 
w Krakowie, 


ma zaszczyt polecić P. T. swoje fachowe 
uslugi w załatwiknin wszelkich interesów 
z zakresu przewozu osób (karty roczne) 
i towarów na kolejach żelaznych. Blizsze 
wiadomości o zadaniach i czynnościach 
Biura podają cyrkularze, które wysyła się 
na żądanie. Adres: Kraków, ulica Długa 5 


12 —5 
WŁAŚCICIKI. n 
WINNICY Hubert Spitz 
w KLOSTERNEUBURS JE 6 
proponuje wina białe, czerwone 
i na butelki w najlepszych jakościach. 


SPECYALNOŚCI: Dolno -austryacki Riesling- 
Qedenburski czerwony BURGUND (własnego 
toku). 8-8 


SAMUEL SCHEUER 


KRAKÓW, Dietlowska 3. 
Wiedeń IX, Hórlgasse 4. 


Filia: 


i poleca swój fabryczny skład tutek i bibutek 
„ POTYCZKA” 


l znanych ze swej dobroci i które jako wyrób 
I swojski zyskały szerokie uznanie 
Ponadto posiada hogato zaopatrzony, hur- 
| towny skład towarów norymberskich i galante- 
ryjnych oraz wszelkich przyhorów do palenia. 


Założony w raku 1848 


„y0 Z A S św, Tomasza 32, 
W porannem i wieczarnem wydaniu najnowsze wladomości ze wszystkich placów boju. 
Codzienme artykuły połityczne, fejleton i korespondencye 
Prenumerata od 1 stycznia 1916 roku wynosi: W Królestwie Polsklem na nustro-węgier- 


skim terenie okupacyjnym z jednorazową przesyłką pocztową miesięcznie 3 k. 50 h., 
kwartalnie 10 k. 50 b. Z dwurażową przesyłką miesięcznie 4 k., kwarlalnie 12 k. 


Wychodzi dwa razy dziennie 


Rozkład jazdy na Ii 


Dąbrowa — Strzemieszyce 


dla pociągów osobowych, ważny od 1 lutego r. 1916, 


Z Dąbrowy do Strzemleszyc. 


zaj 


popołud- 
południem r- 


8,56110,56] sa] 6,50 


Dąbrowa . . 
Gołonóg . . . | 9,05 11,05] 4,23, 6,59 
Strzemieszyce | 9,18|11,18] 4,36| 7,12 


Ze Strzemleszyc do Dąbrowy. 


popołud- 
iw 


przed 
południem 


6,47 | 10,00] 1,55| 5,50 
7,00 10,13] 2,08) 6,03 
7,09 |10,22] 2,17 | 6,12 


Strzemieszyce 
Gołonóg . . . 
Dąbrowa ., . 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Proi. Dr. Michał Janik. 


Drokarnia J. Lewicki i E. Mirek w Dąbrowie, Klubowa 4. 


